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AZER A TT JA - 1 HORUS TEZY PTE GCK codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłata wyzosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . a fir. 50,66 
wiesreczniek SA uma PSO. 
Z przesyłka pocztowa: 
miesięcznie , . „A PY 2 KS m — et. 
w państwie austcjackiem ZO 
do Prus i Niemiec sj 
Francji . . r i 
> Belgii i Szwajcari A ( y ufa 


„ Włoch, Turcji i księstw Nadd, 
s , Serbii . . P) 


umer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


= 


Od Administracji 


Przedpłata wynosi : 
we Lwowie: 


kwartalnie 4 złr. 50 et. 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 zir. 
miesięcznie 2 złr. 

Cena przedpłaty poza granicami pań- 
wa Austro- Węgierskiego jest umieszczona 
|" nagłówku Gazety Narodowej. 


zm y a 


LWÓW d.3. SIERPNIA. 


Gazeta urzędowa tutejsza ogłosiła bar- 
‘dzo długi komunikat z powodu wniosków 
posła Romańczuka przekazanych przez sejm 
do opinii krajowej Radzie szkolnej. Komu- 
nikat ten podamy niebawem. Tutaj niech 
nam wolno będzie tymczasem zwrócić uwa- 
gę odpowiedzialnych za redakcję urzędowe- 
go organu, aby komunikaty urzędowe czy 
półurzędowe, przeznaczone dla szerokiej pu- 
bliczności, redagowane dla niej były oddziel- 
nie językiem nie kancelaryjnym, nieprzystę= 
pnym dla zwyczajnych śmiertelników, czę- 
stokroć z umysłu zaciemnionym — ale ję- 
zykiem zrozumiałym dla ogółu publiczności, 
którą właśnie sprawa najżywiej interesuje, 1 
w mniemaniu władz samych interesować po- 
Winna, skoro o niej komunikat do w adomo- 
Ści publicznej podają. Być może, że elabo 
rat kancelaryjny wystarczy w zupełności dla 
innych kancelarji — choć i to wątpimy, 
lecz faktem jest, że z pomiędzy publiczności 
Nikt prawie nie czyta do końca interesują- 
tych elaboratów, nie mogąc przebrnąć przez 
zawady kancelaryjne, postawione logice zwy- 
Czajnego umysłu wiernego poddanego oby- 
Watela, 

Z pomienionego komunikatu, dotykają- 
tego sprawy jednej z najważniejszych po 
dług nas dla przyszłości kraju, czytelnik tak 
powołany i kompetentny poniekąd, jakim 
jest redakcja Mira, wyczytał o ile nam się 
zdaje, zupełnie błędną konkluzję. M:r twier- 
dzi albowiem, że „pan namiestnik przez ko- 
Munikat ten oświadcza, że opierając się na 
studjach sprawy odnośnej, wypadałoby w 
Przemyślu otworzyć drugie gimnazjum zje, 
zykiem wykładowym wyłącznie ruskim,“ 1 
zapowiada, że myśl tę będzie popierać. Mir 
łączy z tem rodzaj wezwania do Wydziału 
krajowego i do sejmu, wyrażając nadzieję, 
że poprą one energicznie tę sprawę. — My 
przyznajemy, żeśmy co innego wyczytali z 
komunikatu, a mianowicie, że klasy paralel- 
ne z wykładem ruskim, przedewszystkiem w 


Przemyślu, powinne być utrzymane ì rozwi- |g 


nięte. — I oto różnica pojmowań, a różni- 
Ca idąca tak daleko, że z niej dla czytelni- 
ków Mira mogłaby wypływać różnica zapa- 
trywań i kolizja pomiędzy władzami krajo 
wemi na tym punkcie, jeśliby Wydział kra- 
jowy i sejm innego był zdania niż redakcja 
ira — różnica, mniemamy, wcale nie 
istniejąca na tym punkcie. 

A teraz co do samej rzeczy: Mir zda- 
je się miał pewne wątpliwości co do wła- 
nego pojmowania, skoro w zakończeniu 8wo- 
jego artykułu o tej rzeczy powiada, iż za- 
prowadzenie klas paralelnych w Przemyślu, 


i harm onijnym 
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Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsea objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
gą ęklamy w rubryce „Nadesłane 


jak o tem donoszono do dzienników wiedeń- |życiu, przy praktycznych powołaniach utru-|nisseńskiego, sekretarza kongregacji biskupów i 


skich, jest niezgodnem tak z intencjami rzą 
du, jak z interesami ruskiego ludu, 
a ze względu na to, obstaje, jak się wyraża, 
najenergiczniej za założeniem od- 
rębnego i samodzielnego gimna- 
zjum ruskiego w Przemyślu. 

Ze zdumieniem czytamy opinię podobną 
ze strony Mira, gdyż mając go przedewszy- 
stkiem za organ klerykalny ruski, tem nie 
mniej sądziliśmy, iż politycznie stoi on na 
stanowisku najszerszego nadania prawa wła- 


$ciwościom narodowym ruskim w naszym 
kraju, ale w duchu utrzymania łączności 


między ludnością różnych stanów i różnych 
narodowości a harmonii w rozwoju narodo- 
wościowym ruskim i polskim. — Opinia wy- 
rażona przez Mir, ani jednemu, ani drugie- 
mu celowi nie odpowiada, a dogadzać może 
tym jedynie, którzy pragną jak największej 
odrębności i rozdziału dwóch pierwiastków i 
dwóch narodowości w naszym kraju. 


Z ostrą, a słabo uzasadnioną filipiką 
wystąpił Mir przeciw paralelkom gimnazja] 
nym w ogólności. Wszystkie trudności ta- 
kowych są podrzędnej natury i przy do- 
brej woli ze strony wszystkich interesowa- 
nych z łatwością dadzą się usunąć — trze- 
ba tylko, żeby była dobra wola i dobra wia- 
ra. Przy istnieniu tych ostatnich, żadnego 
hazardu nie będzie, jak się Mir wyraża, ze 
zapisywamia przez rodziców dzieci swoich na 
naukę w wykładzie ruskim, aby zaś byt ru- 
skich paralelek nie był efemerycznym, ła- 
two zabezpieczyć go odpowiednią reformą u 
stawy. Nie z powodu też kasowania pa- 
ralelek, jak uczy doświadczenie, tak mało 
one rozwinęły się dotąd w kraju naszym 
Występować przeciw paralelkom, to znaczy 
nie chcieć serjo i praktycznie, aby w edu- 
kacji średniej młodzieży naszej język ruski 
znalazł należyte zastosowanie, i aby on sam 
i właściwości narodowe ruskie należycie a 
harmonijnie z dążeniami ogólnemi rozwinęły 
się w naszym kraju. 

Dla nas znany wniosek posła Romań- 
czuka, mimo jego częściowych  niemożliwo- 
ści, jest dla tego właśnie tak bardzo cen- 
nym, że przedstawiał on możliwość, aby po- 
przeć sprawę edukacji w kraju naszym w 
ogólności, ułatwić ją ruskiej młodzieży i roz- 
winąć wykształcenie ruskich cech odrębno- 
ści, ruskich cech narodowych w kierunku 
z rozwojem innych naszych 
żywiołów. W tym celu przemawialibyśmy za 
jak najszerszem rozwinięciem paralelek ru- 
skich i za upewnieniem ich istnienia w co- 
raz wyższej co do klas edukacji, chociażby 
liczba zapisanych w klasie najniższej obni- 
żyć się miała do dwóch trzecich a nawet 
połowy uczniów. — Czyż Mir tego nie pra- 
nie?... Dwa lub trzy nawet imnazja ru- 
skie w całym kraju korzyści takiej dla na- 
rodowości ruskiej i jej rozwoju wcale nie 
przyniosą i przynieść nie mogą ani dla ludno- 
ści, ani dla sprawy edukacji kraju. 

Natomiast gimnazja forsownie zakła- 
dane, sprzyjać tyl o mogą wyrabianiu się 
odrębności trudnych z sobą do pogodzenia 
na przyszłość. I niech nikt nie mówi, że 
jeden system i jedne metody nawet dydak- 
tyczne, jakieby mogły panować we wszyst 
kich zakładach średnich kraju, są w stanie 
zabezpieczyć przeciw takim różnicom i odrę- 
bnościom, które następnie w praktycznem 


dniały 
gimnazjów drugimi, a któreby w życiu pu- 
blicznem prowadzić mogły do nieprzejedna- 
nego przeciwieństwa stanowisk. N'e systemy 
i metody wychowują młodzież, lecz wycho 
wują ją ludzie, dyrekcja daje "kierunek wy- 
chowaniu w zakładzie i ta ujednostajnia 
metody, a nie nie zastąpi dla przyszłych 
obywateli, mających żyć i działać na jednem 
polu w zgodzie obywatelskiej, pożycia w wieku 
młodzieńczym pod jednym dachem i jedną 
dyscypliną. W stolicy jedynie może być pod 


(tym względem wyjątek, gdyż stolica z róż- 


nobarwnością swojego życia i swoich wpły- 
wów całkiem inaczej warunkuje edukację 
publiczną od cichego prowincjonalnego mia- 
steczka, a zakłady jej zostają pod bezpo- 
średniem wrażeniem życia publicznego w 
wyższym rozwoju ogólno-krajowym i pod 
bezpośrednią łatwą kontrolą władz wyższych, 
świadomych celów edukacyjnych. 


Zakładanie odrębnych gimnazjów na 
prowincji dla odrębnych narodowości, podo- 
bać się może tym tylko, którzy chcą odręb- 
ności te wykształcić w kierunku politycznym 
i społecznym, bez oddziaływania ze strony 
ogólniejszych momentów życia krajowego i 
bez kontroli wystarczającej. Z żądaniem tem 
rozprawić się potrafimy jak należy — i 
wcale ono nas nie zadziwi, ani go nawet 
za złe nie weźmiemy, gdy pochodzić będzie 
ze strony innej, jak Mira. Co więcej po 
wiemy, mamy nadzieję, że przy dobrej wie- 
rze z tamtej strony, potrafimy dójść do po- 
rozumienia. Ale ze strony Mira zadziwiać 
nas musi i gorszyć jego rozumowanie i żą- 
danie, bo widzimy w niem nie chęć rozsze- 
rzenia i rozwoju wykształcenia w języku 
przyrodzonym ludności, na cośmy liczyli, 
lecz chęć wykształcenia walki i separaty- 
zmu, której najmniej mogliśmy się spodzie 
wać od organu, będącego echem sfer konsys- 
torjalnych unickich i którejśmy się też, wy- 
znajemy, nie spodziewali, 
DEANE E |||. AGO WWE 


Korespondencje „Gazety Narodowej”, 


Rzym d. 28. lipca. 

(X) Na wczorajszym tajnym konsystorzu Oj- 
ciec święty powiedział allokucję, która nie jest 
jeszcze ogłoszona w chwili kiedy ao was piszę, 
o teraźniejszem położeniu i warunkach katoli- 
ekiego kościoła we Włoszech, Francji i Niem- 
czech; — o ile wiadomo jednak, nie wspomniał 
wcale ani 0 wywiezieniu biskupa wileńskiego, 
ani o unitach i unii, ani o pobliskim kościele. 
Czekajmy jednak ukazania się tekstu allokucji, 
jeśli wszelako ogłoszoną zostanie, równie jak 
drugiego tajnego konsystorza, który się odbędzie 
w czwartek po publicznym, a na którym Ojciec 
święty otworzy usta nowym purpuratem. Być mo- 
że, że i tam także papież przemówi jeszcze. 

Wczoraj zaś po allokucji Leon XIII. ogłosił 
kardynałami św. rzymskiego kościoła porządku 
kapłanów : 

Księdza Pawła Melchersu, byłego arcybisku- 
pa katolickiego, urodzonego w Minsterze 6. sty- 
cznia 1813. 

Ks. Alfonsa Capecelatro z książąt di Castro- 
pagano, szlachcica neapolitańskiego, zgromadze- 
ma oratorjanów, arcyb. kapuańskiego, ur. w Mar- 
KA > lutego 1824. 

siędza Franciszka Battaglini - 

pa bolońskiego, ur. w Sant” SŁ OPEK 
tejże dyecezji 13, marca 1830. 

Księdza Placyda Marję Schiaffino 


dzenia benedyktynów z Monte Oliveto, zgroma- 


biskupa 


zastąpienie wychowańców jednych zakonników, ur. 5. września 1829, 


Porządku zaś djakonów : 

Monsignora Karola PEP. audytora 
+ BR apostolskiej, ur. w Viterbo 5. stycznia 

Następnie Ojciec św. zaprekonizował siedmiu 
arcybiskupów i biskupów, i ogłosił nominację 
jedenastu innych, mianowanych przez apostolskie 
brewe. Między pierwszymi znajduje się nowy 
arcybiskup pragski ks. Franciszek hr. v. Schón- 
born, i jego następca na budziejowiekiej stolicy, 
ksiądz Marcin Rziha. 

Po konsystorzu nominaci udali się wszyscy 
do sekretarza stanu kardynała Ludwika Jacobi- 
niego, potem do bazyliki św. Piotra, dla uezcze- 
nia grobu św. apostołów, a wreszcie do pałacu 
kancelarji apostolskiej, gdzie przysięgę składali 
wobec podkanclerzego Św. rzymskiego kościoła 
kardynała Mertela, i w asystencji mistrza cere- 
monii monsignora Sinistrego, zastępującego wiel- 
kiego mistrza monsignora Antoniego Cataldiego, 
który ERĄ: kurację w Marienbadzie. 

D. 25. b. m. zszedł z tego świata w Rzymie 
kardyniół P iseen Nina, urodzony w Deca- 
nati w Marchiach d. 12. maja 1812. Odbywał zrazu 
nauki w rodzinnem swem mieście, a potem w 
Rzymie, mieszkając przy stryju proboszezu San 
Lorenzo in Damaso, gdzie odznaczył się odwag 
i poświęceniem podezas strasznej cholery 1837 
r. Jako audytor nieszczęśliwego kardynała d'An- 
drea w kongregacji koncylium, a potem substytut 
tamże, stał się przeważnym sprawcą konkordatu 
między stolicą św. a Austrją. W 1867 Pius IX 
mianował go assesorem św. officjum czyli inkwi- 
zycji, a na konsystorzu z d. 12. marca 1877 kreo- 
wał go kardynałem. Po zgonie Piusa IX, Leon 
XIII okazał saufanie swe kardynałowi Ninie po- 
wołując go na wysoki urząd sekretarza stanu 
opróźniony Śmiercią kardynała Franchiego. Urząd 
ten sprawował on przez cztery lata. Złożyć go 
jednak musiał, bo go krańcowe stronnictwo ogło- 
siło za liberała. Na ostatek był prefektem kon- 
gregacji koncyljum. Był to człowiek wielce u 
miarkowany, łagodny, uprzejmy. Król Humbert 
cenił go osobliwie. Oddawna już był cierpiący, 
gasł powoli i umarł spokojnie opatrzony sakra- 
mentami, na ręku prałatów, przyjaciół swoich. 
Pogrzeb jego i nabożeństwo żałobne za jego du- 
szę odbędą się w poniedziałek w kościele N. M. 
Panny Żatybrzańskiej, której nosił tytuł kardy- 
nalski po wielkim naszym Hozjuszu, który w 
bazylice tej spoczywa, i którego oglądamy tam 
nagrobek i prześliczne popiersie in cornu epistolae 
wielkiego ołtarza. 

Krół i ministrowie przybędą jutro wieczorem 
do Wenecji na uroczystość puszczenia na morze 
wielkiego pancernika Francesco Morosini. 
Udadzą się tam także ambasadorowie marokańscy, 
którzy dziś w Medjoianie są przyjmowani przez króla 
przeto, iż prowadząc dziesięć prześlicznych arab- 
skich koni „przysłanych mu przez marokańskiego 
cesarza, nie mogli ich oddać w Wenecji. Sir 
Lumley, ambasador angielski, czeka tam na króla 
i na p. Depretisa dla ostatecznych, jak zape- 
wniają, układów w sprawie afrykańskiej. Zdaje 
się, że wspólne działanie Anglików i Włochów 
w Sudanie postanowione będzie. P. Depretis zaś 
zmienił podobno program swej podróży i z Ta- 
biano nie pojedzie już do Marienbadu, ale do 
Francji, do mineralnych wód w Wogezach. Czy 
ta zmiana ma znaczenie polityczne, powiedzieć 
wam doprawdy nie umiem. . 


Rzym opustoszał tego roku bardziej może, niż 
lat poprzednich. Świat urzędowy przeniósł się 
na weneckie laguny, świat arystokratyczny, ar- 
tystyczny, finansowy, elegancki, rozpierzchł się 
po całych Włoszech, lub powędrował za granicę. 
W wiecznem mieście pustki, gorąco, znośniejsze 
może jednak, niż w innych imiastach półwyspu, 
ale kurzawa okropna z powodu dzielnie całych, 
które burzą w tej chwili dla wykonania nowego 
planu Rzymu. Uwaga publiczna zajęta tutaj no- 
wymi kardynałami. 


Rok XXIV. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm 
We LWOWIE biuro administracji „Gazety I 
ulica Kopernika liczba 5. _ Ogłosze 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie- 


dniu Otto Maass, (Haaseustein & Vogler) nr 10. 
Walfischgasse, Asi Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2- 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler. 
statte nr. 2, Henryk Sehalek, 1, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; Se Daube & Comp, 
w Fraukfurcie n: M.; 


ct. od wiersza. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 3. sierpnia. 


(Wiadomości Diła z Ukrainy. — Ustęp z mowy 
Salisbury ego b polityce zagranicznej na bankiecie 
dla ministrów. — Nominacja jen. Robertsa na 
głównodowodzącego armią wschodnio-indyjską. — 
Kilka uwag 0 mowie dep. Clémenceau. — Depe- 
sza jen. Courcy' ego o polepszeniu się stosunków 
w Anamie. — Kontrakt Turcji z Kruppem o d.- 
stawę znacznej liczby dział (429 sztuk) i amuni- 
cji. Pożyczka Turcji na ten cel, pokryta przez 
Anglię. Podwyższenie subwencji dla emira Afga- 
nistanu. — Spisek przeciwko księciu bułgar- 
skiemu). 


Z Ukrainy piszą do Diła: 

„Dochodzi nas wiadomość z Połtawszczyzny, 
że szkolni inspektotzy jeżdżą tam po szkołach, 
przedsiębiorąc rewizje u nauczycieli i zabierając 
przez cenzurę dozwolone książki ukraińskie, cho- 
ciażby nauczyciel trzymał je dla własnego. tylko 
użytku. 

„W Gogolowie, wsi powiatu osterskiego w 
Czernihowszczyźnie, odbyła się w maju straszna 
egzekucja. Włościanom wydzielono (przy koma- 
sacji gruntów) ziemię lichą, nieurodzajną, a Za- 
brano im dobrą. Ponieważ włościanie nie eheieli 
przyjąć wyznaczonej im ziemi — znaczy to: 
zbuntowali się. Przyjechał gubernator z kozaka- 
mi — „dońcami* į bunt stłumiono, wysiekłszy 
chłopów rózgami...* 

Lord-major Londynu urządził w środę ze- 
szłego tygodnia bankiet na cześć ministrów, Pod- 
czas uczty wypowiedział Salisbury mowę, 
w której poruszył kilka spraw zagranicznych. 
Prezes gabinetu torysowskiego podniósł przede- 
wszystkiem potrzebę przywrócenia serdecznych 
stosunków pomiędzy mocarstwami europejskiemi, 
a przeszedłszy do zatargu afgańskiego, wyraził 
nadzieję, że Anglia i Rosja, tudzież otaczający 
ich sprzymierzeńcy istnieć będą mogli nadal w 
pokoju i obopólnym szacunku. 

Nominacji jen. Robertsa na głó- 
wnodowodzącego armią indyjską na- 
dają w Anglii pewną wagę. Times widzi w niej 
uową erę w dziejach wojennej obrony państwa 
indyjskiego, Istotnie bowiem, jeżeli prawdą jest, 
że rząd indyjski postanowił założyć obóz uforty- 
w |fikowany w dolinie Piszinu, fakt ten jest pier- 
wszym krokiem na drodze wykonania programu, 
mającego na celu obronę Indyj za pomocą na- 
przód wysuniętych fortyfikacyj. Dolina Piszynu 
jest o 20—30 kilometrów wysuniętą na północ 
od stacji kolejowej Quettah, która, .jak wiadomo, 
stanowiła najdalej posunięty pnnkt w giadstono- 
wskiej teorji obrony Indyj. Nominację jen. Ro- 
bertsa, znakomitego znawcy krajów w sąsiedz- 
twie Indyj i Afganistanu, uważać też nałeży, ja- 
ko dalszy krok na drodze, wytkniętej przez Sa- 
lisbury*ego. 


Mowa dep. Clemenceaua była bądź 
cobądź ostra krytyką i odparciem teoryj kolonial- 
nych Ferry'ego i tym razem przewódzca rady- 
kałów umiarkowanych wywarł pewne wrażenie 
zarówno na prawicę, jak i na lewicę, Oświad- 
czywszy zaś, że żywi zaufanie do obcego gabi- 
netu, a chciałby tyko wiedzieć, czy on jest rzą- 
dem Ferry'ego, czy Brissona, zyskał też i ze siro- 
ny gabinetu pośrednie uznanię dla swej poljtyki. 
Prezydent ministrów odparł bowiem. w słowach 
co prawda najsprzeczniejszych i uejłągodniej- 
szych wszólką insynuację golidaryzowania się z 
teorjami Ferry'ego w sprawach polityki kolonial- 
nej. Izba zaś 291 głosami przęciwko 142 udzie- 
liła wotum ufności obecnemu gabinetowi, uchwa- 
lając 12-milionowy kredyt na Madagaskar, czego 
jednak bynajmniej nie należy uważać za zwy- 
cięstwo Ferry'ego. 

Francuski minister wojny otrzymał od jen. 
Courcy następująea depeszę : 

„Położenie w Anamie polepsza się z 
dniem każdym. Doniesiono mi o nieporządkach 
tylko z okolicy pomiędzy Quine-Hone a zatok 
Tourane. Ten ostatni punkt zajęty został przed 
kilki dniami przez pr! kompanię, a kanonier- 

„Lionne* strzeże wybrzeża. Część zabranych 
Arn Tnuyeta sum Sałata znalezioną, a miano- 
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NIEZNAJOMA. 


Nowelka 
przez 


KRYSTYNĘ. 


(Dokończenie.) 


Wszyscy Włodzimierzem byli zachwyceni, i 
Szeptano sobie, że on tu nie bez racji przybył z | 
tak daleka. 


Rozmarja była ożywiona, ujęta przybyciem 


Włodzimierza wśród najfatalniejszej i najsmut-| 
niejszej pory, była mu przyjaźną, ale nie o wie- | 
e więcej jak w Scheveningen. W duszy jednak 
Widziała jasno, że teraz już zdecydować się mu-| 
Si, nie miała też powodu odmawiać mu swej 
ręki, ale i to widziała, że ją odda bez zbyt go- 
Iącego Serca. Czekała więc bez wstrętu, ale i 
ez radości na dalsze wypadki. 
Gdy w Święta zeszli się razem Włodzimierz 
z Sulimskim , poznali się, lecz nie zbliżyli do 
siebie i bardzo etykietalnie i chłodno, możnaby 
powiedzieć nawet antypatycznie się rozeszli, 
Rozmarja wszelkie wysilenia robiła, aby 
nietylko nie dać się poznać Sulimskiemu, ale 
nawet przypuszczenia odsunąć; doprowadziła do 
celu. Może uwierzył, że to nie ona. ale tak mu 
ltamtę z jeziora przypominała, tak ją bardzo po- 
ochał, gdyż ona mu wszelkie braki duchowego 
warzystwa uzupełniała, że byłby ja chciał mieć 
tak bez podziału zawsze koło siebie. Wyszedł- 
SZy za mąż straconą dla niego być mogła na za- 
wsze, Sulimski nie oddając się uezuciom dla 


t 


niej wyłącznie, więcej ją kochał, niżeli sam o 
tem wiedział, i niżeli chelał kochać. 

Włodzimierz czekał na jaką dobrą sposob- 
jność oświadezenia się, i lękał się jej zarazem. 
| Gdy jednak przyzwoitość nie pozwalała mu już 
bawić dłużej w tym samym tonie w jakim miał 
z Rozmarją ostatnią rozmowę w Scheveniugen, za- 
czął ją więc powtórnie ; lecz nie widząc w niej 
żywszego dla siebie uczucia, dość smutnie rzekł : 

Wracać już do domu muszę; czy pani 
pozwoli mi czekać jeszcze na swoją rękę? 
Nie panie, nie podam jej już nikomu 
innemu do ołtarza, powiedziała cicho i rzewnie 

A więc ja mog sę być tym najszczęśliw- 


e. 

Mówiąc te słowa uklęknał pełen radości, 
„całując ręce Rozmarji. 

— Daj Boże, żeby tylko najszczęśliwszym — 
„o to się usilnie starać nie przestanę. 

Mowa ta nie była mową młodej i rozkocha- 
nej kobiety, ale prędzej rozmyślnem postanowie- 
niem — że jednak Włodzimierz widział Rozma- 
rję zawsze zimną dla siebie, rad był z tego co 
zdobywał, i czuł się bardzo. szczęśliwym. 

Z wiosną więc małżeństwo ułożonem zo- 
stało, i postanowiono spędzać lato na Wołyniu, 
a zimę w Poznaniu lub bliskim pod Poznaniem 
majatku Włodzimierza, 

Włodziimierz niebawem odjechał, aby z ca- 
łym już ślubnym przyborem i kilku osobami z ro- 
dziną do Maliniec z wiosną zjechać. 

Ślub odbył się w urządzonej już zupełnie 
kaplicy pałacowej cicho, w gronie najbliższej 
rodziny pana młodego, a telegrafem błogosła- 
wieństwo przesłał ojciec Rozmarji. Po ślubie 
zaraz państwo młodzi wyjechali do Szwajcarji, 
do ojea, który pokochał Włodzimierza jak wła- 
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iii. Dziwnem się zdawało Wodi nasini 
Rozmarja nigdy nie chciała pływać po jeziorze 
Lemańskiem; o wypadku jej męża nikt prócz niej 
nie wiedział, i dlatego pojąć nie można było 
rzyeżyn 
L "a nie była już potrzebną towarzyszką 
Rozmarji, nie lubiła zresztą wojażować, a tak jej 
było dobrze w Malińcach, że sobie już na zaw- 
sze wyprosiła i urządziła tam siedzibę. Uważała 
także, że będzie lepiej, gdy kto na iniejscu po- 
zostanie. Wiele dostało się do niej wiadomości, 
eo się to działo pod niebytność państwa. Więc 


*|też odjeżdżając, Rozmarja swoją nieograniczoną 


władzę przelała na Sylwię. 
XI. 


Dwa lata upłynęły już od wyjazdu państwa 
Włodzimierzów ; żadne z nich na Wołyń nie zaj- 
rzało, rzeczy powoli odesłano wszystkie do ma- 
jatku pana. Listy tylko dochodziły dość częste 
od Rozmazji, opisujące życie jej, pełne zadowole- 
nia. I rzeczywiście była bardzo szczęśliwa, zna- 
lazłszy Szczęścia prawdziwe w człowieku zacnym, 
i ująwszy życie swoje w pewne karby obowiąz- 
ków, lecz oboje nie mieli jakoś serca wracać na 
Wołyń. Czuli się swobodniejszymi w Poznań- 
skiem, lepiej im tam obojęu. było. Rozmarja te- 
raz dopiero stała się zupełnie naturalną. 

Towarzystwo poznańskie załedwie nie na rę- 
kach powitało ją znowu wśród siebie. Odżyła w 
całem znaczeniu duszą i ciałem. Jeszcze piękniej- 
szą się stała, bo oczy smętne zajaśniały życiem, 
a twarz świeżym rumieńcem. Mąż nie posiadał 
się z radości i szczęścia, patrząc tylko swej uko- 
chanej w oczy i odgadując jej myśli. 

Sylwia w samotności swej bardzo się serde- 
cznym stosunkiem zbliżyła do państwa Sulim- 


skich, przebywając tam czasem po dni kiłka. Na 
raz dochodzi bardzo smutna i przerażająca wię- 
domość o niebezpiecznej chorobie pani Rozmarji. 
Wysyłali listy, telegramy, pełni niepokoju, gdyż 
ja Sylwia desperowała, tak również prawie i 0- 
boje państwo Sulimscy. Pani Sulimska była tyle 
jej winną wdzięczności za wskazówki naukowe, 
za pomoc, jaką miała z jej strony w zdobywaniu 
upragnionego wyższego wykształeenia. Cóż to by- 
ła za radosna dla męża niespodzianka, gdy od- 
nalazł w żonie tyle wiedzy, która, zdawało się, 
że cudownym sposobem naraz się rozwinęła. Trze- 
ba było tylko podniety, a mąż nie starał się o- 
żywić ducha. 

Pan Sulimski zachował dla Rozmarji najrze- 
wniejsza uczucie. Mówiono nieprzestannie tylko 
o Rozmarji dni całe, wypytując się o wszelkie 
szczegóły jej życia. Sylwia opowiadała, że po- 
znała Rozmarję w Paryżu podczas choroby męża, 
po śmierci którego złączyły się już, mieszkając 
rok cały u rodziców. 

— A później? — zapytał się pan Sulimski. 

— Ach później panie, przez lat kilka cięż- 
ko mi nawet mówić, jakieśmy życie wiodły, 

— Mów pani, wszak my ją nie mniej od pani 
moża kochamy. 

Sylwia zaczęła opowiadać ich tułacze wę- 
drówki. W miarę opowiadania pan Sulimski dzi- 
wnie się mięszał, chodził dużemi krokami po po- 
koju; nie mógł sobie zdać sprawy ze swego wzru- 
szenia, słysząc co mówiła Sylwia, a kiedy wspo- 
mniała o zmianach usposobienia Rozmarji, za- 
pytał: 

— Od kiedyż się one pani wybitnie obja- 
wiły ? 

— Ja też obliczyć nie mogę, ale zdaje mi 
się, że od pierwszego wyjazdu do kościoła. 


Sulimski przypomniał sobie straszne pomię- 
szanie Rozmacrji. 

— Ale zupełna zmisna w jej usposobieniu 
zaszła po powrocie raz od państwa; mówiła cią- 
gle o małej dziecinie, może widok ten tak mo- 
cno ją wzruszył, — dla młodej kobiety widok 
małego dziecięcia jest zawsze rozrzewniającym, 
obudza się w niej miłość macierzyńska, 


Sulimski zastanowił się nad temi słowami, 
NE rt sobie również owe spojrzenie, które 
Jakby błyskawica miało rozjaśnić „tajemnicę. Kiedy 
å ciał te dziwnie objawiające się uczucia rozró- 
źnić, Przyniesiono z poczty paczkę bardzo ko- 
sztowną Z ezarnemi pieczęciami, która w go- 
rączkowy stan wprowadziła obeenych tak, że za- 
ledwie zdołali oderwać złowrogię pieczęcie. 

. Straszne nieszczęście zwiastowała nadeszła 
wiadomość — zgon pani Rozmarji! Słaba już 
ręka zaledwie skreślony był list do pani Sulim- 
skiej, — dziękowała za przyjażń do siebie, po- 
lecała Syłwię, której los zabezpieczyła, przysłała 
dla swej chrzestnej córki zapis parotysięczny du- 
katów i kolię z brylantami. 

Do pana Sulimskiego było małe pudełeczko, 
w nim pierścionek, który zawsze na palcu Roz- 
marji uważano, czarny emaliowany wąż z dja- 
mentową głową; załączono te słowa : 

„Proszę pana przyjąć i nosić na pamiątkę 
ten pierścionek od osoby, która panu była za 
wyratowanie męża z głębi jeziora Lemańskiego 
wdzięczną do końca życia. 


Rozmarja,* 


wicie: około milion dong-kani i 250.000 franków. 
Ojciec Thuyeta, który kierował napadem na na- 
sze poselstwo, uwięziony.* ; 

Donieśliśmy już w sobotę, że Turcja za- 
warła kontrakt z Kruppem 0 dosta- 
wę znacznej liczby dział i amunicji. Za- 
mówienie opiewa na 7 niezwykle ciężkich dział 
(85'/, centim. kalibru), 22 dział (24', cent. kal.) 
i 400 dział polowych i górskich (7—9 cent. kal.), 
Cztery najcięższe przeznaczone być mają do 
obrony Bosforu, a trzy do obrony Dardanellów. 
Inne działa służyć będą do innych fortyfikacyj 
nadbrzeżnych, połowe zaś i górskie do skomple- 
towania artyłerji, którą minister wojny chce przy- 
prowadzić do stanu jak najlepszego. 

Turcja zaciąga na pokrycie tych wydatków 
pożyczkę w sumie 700.000 funtów szterlingów, 
którą w całości pokrywa — Anglia. Jest to wy- 
pływ tej samej polityki Salisbury'ego, która ster- 
nikowi zagranicznych interesów Anglii wskazała 
potrzebę podwyższenia subwencji dla 
emira Afganistanu do wysokości 250.000 
funtów szterlingów (około trzech milionów złr.) 
rocznie. 

Doniesienia o odkryciu szeroko rozgałęzio- 
nego spisku przeciwko księciu buł- 
garskiemu okazują się nieprawdziwemi. Tak 
przynajmniej zapewniają z Sofii, dodając, że 
rzeczy mają się zgoła przeciwnie, panuje tam bo- 
wiem nastrój podniosły z powodu prawdpodobne- 
go oddalenia pewnej liczby kapitanów rosyjskich, 
a zamianowania w ich miejsce Bułgarów. Re- 
prezentant Rosji czynił z tej okazji namiętną 
opozycję, a nie mogąc dopiąć swego, podał się 
de dymisji, rząd rosyjski polecił mu jednak po- 
zostać na stanowisku. 


Sprawa banku austro-węg ierskiego. 


Najmniej aktualna dyskusja w sprawie ban- 
kowej, powstała nagle wskutek wzmianki kores- 
pondenta Po'itik, iż węgierskie sfery rządowe po- 
pierać będą żądania czeskie, roztacza jeszcz» 
coraz szersze koła, a sprowadziła odrazu zamię- 
szanie stanowisk i przedmiotu dyskusji. 

Węgierski dziennik Egyetertćs, organ stron- 
niętwa niepodległości w odezwie do opozycji u- 
misrkowanej przypomina stanowisko węgierskie 
w tej sprawie, związane li istnieniem przywileju 
bankowego po koniec 1887 r., i powiada on: 

„Gdy układy bankowe w 1877 r. były w 
biegu, wówczas gabinet Tisza nieraz i nie w je- 
dnem miejscu oświadczył, a zawsze najuroczy- 
śeiej, że oznaczone dziesięciolecie istnienia banku 
są tylko tymczasowością, potrzebną, aby się upo- 
rządkować dla ustanowienia samodzielnego wę- 
gierskiego banku narodowego. Lecz umiarkowana 
opozycja, jakoteż stronnictwo niepodległości i 
wtedy nawet żądały stanowczo a bezzwłocznie 
ustanowienia samodzielnego banku a projekt rzą- 
dowy, który następnie stał się prawem, stanow- 
czo odrzuciły. 

„Dziś niewiadomo jeszcze wprawdzie, co 
zrobi rząd 1 jego partja. Zależy to od tego, co 
we Wiedniu podyktują gabinetowi Tisza, nie jest 
więc niemożliwem, że Tisza zrobi wszystko, aby 
zwichnąć sprawę samodzielnego banku narodo- 
wego. Lecz to właśnie tem świętszym robi obo- 
wiązek opozycji utrzymania idei i wywalczenia 
sprawy. Ta sprawa szezególniej jest taką, w któ- 
rej umiarkowana oppozycja i stronnietwa niepo- 
dległości 48 roku ręka w rękę i w porozumieniu 
tak przed narodem jak w parlamencie występo- 
wać mogą. Tymczasem organa umiarkowanej 
opozycji milczą dotąd w tej sprawie, a z ic 
roztrząsania programu czeskiego wydaje się, jak 
gdyby pogodziły się z ideą wspólnego banku. 
Aby przeszkodzić wszelkiemu nieporozumieniu 
lub dwuznaczności, uważamy za niezbędne na- 
tychmiast, ażeby umiarkowana opozycja bądż 
przez swoich przewódzców, bądź w drodze prasy 
oświadczyła, że trzyma się w tej sprawie nie- 
wzruszenie programu z 1877 roku. Wiele zależy, 
aby natychmiast być na czysto w tym względzie.“ 
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Wnioski pragskiej Izby handlowej, dotyczące 
przyszłego ukształtowania austro-węgier- 
skiego Banku wprawiły prasę węgierską w 
wielkie rozdrażnienie. Porządkiem jeden dzien- 
nik węgierski po drugim zabiera głos, aby się 
z całą stanowczością oświadczyć przeciw czeskim 
żądaniom. Pesti Naplo wskazuje na ich piętno 
wyłacznie politycznej natury, które wywołałoby 
stworzenie austro - czesko - węgierskiego Banku. 
Takiej wspólności nie mogą Węgry w żadnej 
okoliczności akceptować. Jeżeli Węgry zrzekły 
się samodzielnego Banku, to przecież nigdy nie 
mogą przyjąć tryjałizmu bankowego, który wy- 
wołałby koniecznie federalizm bankowy. Cóżby 
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(Ciąg dalszy.) 

Przedsięwzięciu temu przeszkodziła głównie 
wrodzona skromność autora. Niepoczytując sobie 
tego za zasługę, że służył ojczyźnie, ale za świę- 
ty obowiązek każdego prawego jej syna, szczęśli- 
wym się czuł, że mu dano było spłacić ten dług 
wobec kraju — lecz nie czuł najmniejszej potrze- 
by tem się przed światem pochwalić. „Czyż to 
ja jestem — zwykł mawiać — jaki Czarnecki, 
Żółkiewski, lub inny w istocie bohater, ażeby o 
mnie foliały pisać? Nie dosycże tego dla mnie, 
że jest opis mego urodzenia, żem kochał i służył 
mojej ojczyźnie, że przeniosłem życie tułacze nad 
że jestem już u kresu 


niewolnicze, i nakoniec, A 
m — nie jestże 


mojej kacjery z czystem sumienie 
to dostateczne?“ , 
Niemniej przeszkodziły tej sprawie i wypad- 
ki ówczesne. Powstanie coraz więcej upadało, na- 
reszcie stan oblężenia rozprószył po świecie reszt- 
kę niearesztowanych, pomiędzy którymi i Pasz- 
kiewicz się znajdował. Nie mając po co wracać 
nazad do Sztrasburga, gdzie posadę jego opró- 
źnioną niezwłocznie obsadzono, chętnie dał ucho 
namowom pewnego Rumuna, z którym przypad- 
kowo się zaznajomił i udał się z małżonką na 
nową tułaczkę do Rumunii, w której spodziewał 
się własną sumienną pracą i znakomitemi zdol- 
nościami pedagogicznemi żony, zapracować bez 
wielkiego trudu na uczciwy kawałek chleba. 
Znown tedy rozpoczęła się na nowo, jak 


powiedziano na to, gdyby Chorwacja wystąpiła 
z podobnemi zachciankami? „Nie zgodzilibyśmy 
się nigdy*, mówi Naplo, „na przedłużenie przy- 
wileju bankowego w warunkach sformułowanych 
w Pradze.* Czesi nie mogą się uskarzać na upo- 
śledzenie przez Bank, gdyż kredytowe ich po- 
trzeby, zwłaszcza w roku zeszłym, zostały wy- 
starczająeco uwzględnione. „Będziemy“, tak po- 
wiada Naplo, „pojawiającą się na światło dzienne 
tendencję zawsze zwalczać, gdyż nie możemy 
akceptować pod żadnym względem Banku noto- 
wego na podstawie ośmieszającej dualizm, jeżeli 
w ogóle ma być mowa o wspólnym Banku au- 
stro-węgierskim.* 

Nemzet korzysta z ogłoszonych w między- 
czasie wniosków Izby handlowej pragskiej, by 
jeszcze raz uzasadnić swe odporne stanowisko, 
tym razem tonem obostrzonym. „Zbyteczna w 
ogóle“ zauważa ten dziennik,— „mówić o szczegó- 
łach pragskiej Izby, ale nie można przeoczać 
potrzeby wskazania na szczególne niebezpieczeń- 
stwo postanowienia, wedle którego należałoby 
wysyłać jednego członka pragskiej dyrecji do 
Rady jeneralnej. Przemieniłoby ono Radę jene- 
ralną w federalistyczną delegację.“ Pester Lloyd 
donosi z Wiednia, że tamtejsze sfery bankowe 
uważają czeskie żądanie, wypowiedziane w wo- 
tum Izby handlowej pragskiej, poprostu za nie- 
możebne do dyskuty. „Nie masz dotychczas naj- 
mniejszej oznaki“, powiada dalej, — „z którejby mo- 
żna wnioskować, że rząd austro-węgierski broni 
tych ekscentryczności, a cóż dopiero, że miałby 
się z nimi identyfikować." 

„Prawdopodobna raczej, że także rząd austrja- 
eki, na równi z decydującemi czynnikami, podzie- 
la życzenie, by o ile to możliwem pozostawić bez 
zmiany obecną istotę banku. To nie przeszkadza, 
aby kwestja podwyższenia kontyngensu banko- 
wego została rozwiązaną, i aby kilka innych 
spraw, ze względu na które nie masz wybitniej- 
szych definicyj między rządem węgierskim a kie- 
rownictwem banku, jak naprzykład kompetencja 
prawna w skargach hypotekarnych, zostało ure- 
gulowanych. W ogóle jednak nie masz, jak mó- 
wimy najmniejszej przyczyny przypuszczać 0 au- 
stro-węgierskim rządzie, że on faworytuje idee, 
które z natury rzeczy musiałyby mieć za skutek 
ustanie wspólności banku między obu 
państwami monarchii.“ 


" 
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W tej samej kwestji pisze Pester Lloyd, naj- 
bardziej zaangażowany w sprawę wspólności 
bankowej z Austrją : 

„Nie nie jest od nas bardziej dalekiem, jak 
pragnienie by nieszukać przyczyn głębokiego roz- 
jątrzenia, przebijającego się od dni kilku ze 
wszystkich artykułów prasy czeskiej o Węgrzech. 
Możnaby mniemać, że lud, który tak daleko za- 
szedł, jak Czesi w Austrji, i który do tak wiel- 
kich rzeczy czuje się być powołanym — mniej 
będzie ulegał obcym wpływom w poglądach 
swych i skłonnościach. 

„I patrzcie! Zwykła krytyka planu, zmie- 
rzającego do federalistycznego przekształcenia 
banku austro-węgierskiego, wystarczyła do wy- 
kolejenia polityków czeskich. Toż moglibyśmy 
się spytać najpierw, czy Czesi przypuszczali, że 
Węgry podejmą się urzeczywistnienia czeskic 
aspiracyj narodowych? Jeżeli to zaś nie miało 
miejsca , zkądżeż podstawa do złego humoru 
względem Węgrów? Jeżeli Czesi sądzą, że na 
kuli ziemskiej znalazłaby się grupa kapitalistów, 
któraby poświęciła swe pieniądze na przedłożony 
przez Czechów, oryginalny i awanturniczy pro- 
jekt banku, z przywiązanemi doń dotacjami i 
niezwykle nieograniezonemi dyrekcjami—któż na 
świecie może ich powstrzymać od zrobienia pró- 
by? Węgry przecież nie! Porozumiewanie się z 
nami musiałoby zresztą być odłożone na czas póź- 
niejszy. Jeżeli się Czechom uda pozyskać dla 
swych planów rząd przedlitawski, przekonać 
Radę państwa, ba! choćby tylko doprowadzić do 
zgody w sprawie tego projektu wszystkie Izby 
handlowe w Czechach — jeszcze i wtedy będzie 
dość czasu postawić Węgrom ultimatum. Aż do 
tej chwili musimy odeprzeć insynuacje, jakoby 
Węgry przyprawiły o upadek żądania Czechów 
w kwestji bankowej. 

„Zresztą, jeżeli Czesi sądzili, że w Buda- 
peszcie entuzjazmować się będą do anarchizmu 
bankowego, to, zaiste, niełatwo ich wykurować. 

„W tym, jak i w każdym innym wypadku 
wydaje się nam, żeśmy powinni ciągle i zawsze 
wobec wewnętrznych spraw austrjackich zacho- 
wywać jak najdalej idącą bezinteresowność. Za- 
równo, jak odpieramy insynuację, jakobyśmy po- 
sługiwali się protekcją lub wywierali presję jaką- 
kolwiek w sprawach austrjackich — tak samo o- 


przed 33 laty — walka o życie codzienne, mę- 
cząca, często obrzydliwa, bo wśród społeczeństwa 
zdemoralizowanego prowadzona. Początki szeze- 
gólniej były wszelką energię ubezwładniające. 
Rumuna obietnice okazały się gorzej jak złudne- 
mi, ponieważ po prostu wyparł się jakoby coś 
pewnego proponował. W tych opałach dopiero 
objawiła się energia, moc ducha i poświęcenie 
żony Paszkiewicza w całej pełni. Un — stary 
żołnierz, co tyle razy śmierci w oczy śmiało za- 
glądał, on — stary emigrant, który nieraz bory- 
kał się z biedą i potrzebował ciągłych wytężeń, 
aby się utrzymać na zdobytem raz stanowisku, 
teraz tracił czasami odwagę; lęk go zdejmował 
przed niepewnością jutra, ponieważ troszczyć się 
musiał nietylko o siebie, ale przedewszystkiem o 
ukochaną małżonkę. Ona to wtedy była dlań ist- 
nym aniołem-pocieszycielem, dodającym znękane- 
mu otuchy; z uśmiechem na ustach, stopą pe- 
wną i śmiałym krokiem najprzykrzejsze przeszko- 
dy przekraczała. 


Po trzech latach twardych zapasów doszli 
do tego, że mogli założyć w Bakowie pensjonat 
dla dziewcząt, który w krótkim czasie zjednał 
sobie powszechne uznanie i zasłynął na dalsze 
okolice, jako zakład pod każdym względem wzo- 
rowy. Wpływ umoralniający, jaki wywierali Pasz- 
kiewicz i jego żona na setki uczennic, wyszłych 
z pod ich ręki, był niezmierny, chociaż — ma 
się rozumieć — nie bijący w oczy, nieoślniewa- 
jący. Zakład ten nie był obrachowany ani na 
efekt ani na niesumienną spekulację, lecz był 
prawdziwą szkołą, ry której młode dziewczątka 
prócz zwykłej nauki otrzymywały daleko większy 
Skarb : ukształcenie szlachetne serca i zamiłowa- 
nie tego wszystkiego, co piękne, dobre i spra- 
wiedliwe. 

Doczekali się też Paszkiewicz wraz z żoną 
najsłodszej nagrody, jakiej zapragnąć mogli: z 


deprzeć musimy przypuszczenie, jakobyśmy po- 
słuch dawali oświadezeniom miłosnym lub gro- 
źbom, ztamtąd idącym. W sprawie bankowej ma- 
my tylko z samym bankiem do czynienia, w kwe- 
stji ugody zaś z rządem austrjackim i austrjac- 
kim parlamentem. Nie życzymy sobie zaś zgoła 
żadnej ugody osobnej ani z Czechami, ani z 
R wh tylko z drugiem państwem monar- 
chi.“ 


Sprawy autonomiczne. 


Rozwiazanie Rady powiatowej gródeckiej. 

O p. Dmuchowskim, z powodu, którego wy- 
boru na wiceprezesa rozwiązano Rudę powiato- 
wą gródecką, tak pisze Samorząd: 

„Kióż jest ten p. Bazyli Dmuchowski, nie 
cieszący się względami rządu a raczej gródeckiej 
kliki powiatowej ? Oto dyrektorem szkoły żeń- 
skiej, dyrektorem kasy zaliczkowej, asesorem 
gminuym i członkiem Rady powiatowej, mężem 
prawym i pracowitym, rodem z Uhnowa, religii 
gr. kat., z pochodzenia Rusinem, ale przekonań 
polskich, żyjącym w dobrych stosunkach z oby- 
watelstwem wiejskiem i miejskiem, zażywającym 
wielkiego miru między mieszczaństwem i ludem, 
wreszcie człowiekiem zasad demokratycznych... 
Wszystko to może go jedynie zalecić przy wybo- 
rze wiceprezesa, ale bynajmniej nie straszyć sfer 
rządowych. 

Nie dziw przeto, że zdrowo myśląca więk- 
szość radców powiatowych, przeważnie mieszcza- 
nie i włościanie, thciała mieć wiceprezesem p. 
Dmuchowskiego, dającego lepsze na przyszłość 
rękojmie. Nie toczyła się więc tam walka między 
szlachtą (bo tej w Gródeckiem prawie nie ma) 
a demokracją, nie o zasady i przekonania, leez 
rozchodziło się wyłacznie o osobistości, a wzglę- 
dnie o podtrzymanie dalszego panowania w po- 
wiecie dotychezasowej koterji. To zaznaczamy Z 
naciskiem. 


Ustawa drogowa. 


Ustawa drogowa, uchwalona przez zeszłoro- 
czny sejm kraj., a zmieniająca brzmienie $$. 11, 
12, 13, 14, 16, 18, 19, 25, 26, 27, 28 i 31 do- 
tychczasowej ustawy z r. 1866. — otrzyma- 
ła cesarskie zatwierdzenie, i po u- 
pływie roku zacznie obowiązywać. 

Ustawa ta, jak wiadomo, zaprowadza spra- 
wiedliwszy rozkład ciężarów czyli kosztów na u- 
trzymanie dróg, i stwarza organizację drogową 
gminną, opartą na Radzie powiatowej. 

Co do ponoszenia ciężarów, stanowi ona, Że 
tak włościanie-gospodarze jak i dwory od każde- 
go numeru domu obowiązani dawać co roku 4 
dni roboty pieszej i 3ct. od l złr. podatków bez- 
pośrednich, a nadto dwór wyda materjał dre- 
wniany, potrzebny do budowy i utrzymania dróg 

minnych, o ile przecięta wartość tego materja- 
u wciągu roku nie przewyższa 5 prc. dodatków 
do opłacanych przez obszar dworski podatków 
bezpośrednich. Kosztą dowozu materjału drewnia- 
nego mają być pokryte z ogólnych funduszów 
drog gminnych. : Dalej ustawa ta postanawia, że 
robociznę prestacyjną wykonywać mogą tylko o- 


h|soby zdolne do roboty, i że każdy do prestacji 


obowiązany może się od niej wykupić spłatą jej 
wartości, na podstawie ceny, ustanowionej przez 
Radę powiatową. 

Co do organizacji dla dróg gminnych, to 
powierzając kierunek naczelny Radom powiato- 
wym, połeca ustawa utworzenie ogólnego fundu- 
szu dróg gminnych, a techniczny i ekonomiczny 
zarząd zleca zwierzchnościom gminnym wspólnie 
z przełożonymi obszaru dworskiego pod grozą, 
że jeśliby dróg nie utrzymały w dobrym stanie, 
lub używały przestrogi i funduszów drogowych 
w sposób nieodpowiedni, natenczas może Wy- 
dział powiatowy objąć bezpośredni zarząd nad 
drogami gminnemi, w którym to razie rozporzą- 
dzać będzie prestacjami, dochodami z myta i in- 
nemi funduszami dla tych dróg przeznaczonemi. 

Nadto ustawa wspomina, że prestacje winien 
zarząd drogowy w miarę potrzeby zużyć rok ro- 
cznie w całości, nieużyte zaś mają obowiązani 
do dni 30 po ukończonym roku spłacić wedle 
cen wykupna. 

Oczywiście skuteczność tej ustawy, jak każ- 
dej innej, zależy od sposobu wykonywania — rze- 
czą więc Wydziału krajowego będzie: czuwać, by 
opłakany stan dróg gminnych poprawił się, sko- 
ro na podstawie nowo wprowadzonych zmian za- 
chodzi możność tego. 

Na jedną rzecz jeszcze uważamy za potrze- 
bne zwrócić uwagę, oto, że do roztropnego i u- 
miejętnego spożytkowania prestacyj uiszczanych, 


jednej strony uajserdeczniejszego przywiązania, 
okazywanego do końca przez uczennice, z dru- 
giej powszechnej czci u publiczności. Prócz tego 
pani Henryka, będąc bezdzietną, przygarniała, 
kiedy tylko mogła, sierotki polskie do siebie; 
dawała im wykształcenie a często gęsto i utrzy- 
manie bezpłatne dla kilku nawet, jakby własne 
dzieci we własnym domu, własnym nakładem 
wychowywała. Dziś niejedna dziewica, mężatka, 
zawdzięcza tej Świętej niewieście los i stano- 
wisko. 

Wśród takiej pracy upływały pogodnie rok 
po roku naszemu belwederczykowi. Niestety! ży- 
cie ludzkie zbyt częstym ulega wstrząśnieniom 
boleśnym, ażeby można na długo się łudzić je- 
dnostajnością spokoju! Rok 1877 przyniósł do 
Rumunii nawałę moskiewską, a w dom Paszkie- 
wieza ciężką chorobę żony. Prócz tego stosunki 
tak się złożyły, że trzeba było przenieść się do 
Romania. Z początku w nowem miejscu zamie- 
szkania wszystko się szczęśliwie i pomyślnie 
złożyło, szkołę nawet trzeba było rozszerzyć i 
siły nauczające zwiększyć. Wszystko wróżyło, że 
jeżeli tak fortuna dopisze przez lat kilka, będzie 
można sobie odłożyć mały fundusik na czarną 
godzinę i zgrzybiałą starość. Prócz tego otrzy- 
mał w r. 1880 od galicyjskiego Wydziału krajo- 
wego emerytury 300 florenów rocznie z funduszu 
ś. p. Russakowskiej. 


Rok ten był dla Paszkiewieza ostatnim szczę- 
ścia i radości. Udał się na uroczysty obchód 50- 
letniej rocznicy 29. listopada do Lwowa. Wśród 
wielu zebranych weteranów, dwóch tylko poja- 
wiło się belwederczyków : Paszkiewicz i Rettel. 
To też na rękach ich noszono. Komuż nie po- 
została w żywej pamięci ta rzewna uroczystość ? 
Jak ojeowizna nasza długa i szeroka, wszędzie 
święcono ten jubileusz, to jawnie, gromadnie, 
hucznie a weselnie, to ledwie dosłyszanym szep- 


niezbędni są drogomistrze. U nas zwykle się tak 
dzieje, że policjant wyprowadza ludzi na „szar- 
wark“ i on nim kieruje, on go nadzoruje — nie 
mając oczywiście ani wyobrażenia, jak się do 
drogi wziąć i jak ją umiejętnie naprawić. O tej 
ważnej okoliczności nie powinien wykonawczy 
regulamin drogowy zapomneić. 
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Z wystawy Budapeszteńskiej. 

Niebawem zjada Polacy do Budapesztu, by 
podziwiać węgierską wystawę — niech mi więc 
wolno będzie wprowadzić dziś czytelnika do je- 
dnego z jej licznych oddziałów. 

Nowy, nieznany świat otworzyć chcę przed 
oczyma mieszkańców stałego lądu — wprowadza- 
jąc ich do średniej nawy pawilonu dla komunika- 
cyj — gdzie mieści się oddział morski. 

Oddział ten sprawia swemi dziwacznemi po- 
staciami, niezwykłemi rozmiarami i niesłychanym 
kolorytem potężne wrażenie na widzu, a z głębi 
duszy jego wywołuje okrzyk: na morze Węgrze! 
(a tengerre Magyar! hasło znakomitego Szeche- 
nyi'ego). 

Pustynia wodna, godło niezmierzoności, oj- 
czyzna czarodziejskich osobliwości — morze, two- 
Ja nazwa. Pod czerwonymi liśćmi lasów koralo- 
wych roi się w twych otchłaniach pstrokaty ród 
miększaków; w łonie twych bałwanów koły- 
szą się rozkosznie błyszczące porosty wodne, ol- 
brzymie ryby uwijają się po twych nurtach, a na 
twej powierzchni pluskają swawolnie delfiny, po- 
dążając za żaglami bark i za dymiącymi parowca- 
mi, które szumiące bałwany przeszywają. 

_ Ten świat morski ze wszystkiemi osobliwo- 
ściami, które już to w głębi się kryją, już to na 
powierzchni się okazują, jest przedstawiony na 
wystawie budapeszteńskiej. Na stołach i stela- 
rzach w sali, przeznaczonej na dział morski, znaj- 
duja się modele najróżnorodniejszych statków 
i okrętów. Łódź rybacka, chyża Brigantina, wy- 
smukły Scooner, potężny Brigg i ogromny paro- 
wiee transportowy — wszystkie tu są wystawione 
na widok, w powabnych, miniaturowych mode- 
ach. 

Nawet nowoczesny Belzebub morski: torped, 
ma tu swego reprezentanta. Ta bryłka żelazna 
na biało pomalowana, przypominająca kształtem 
rekina, jest pierwszym fabrykatem Whitehead'a, 
fiumskiego fabrykanta torpedów. Pierwsza kon- 
strukcja nie była bez wad, a poczciwy torped za- 
błąkawszy się w głębiach, stracił oddech, jaki mu 
wlano w postaci zgęszczonego powietrza, i ułożył 
się do odpoczynku na piaskowej ławie. W pół- 
tora roku po tej próbie, pewien rybak, zapuściw- 
szy sieć, uczuł w niej nagle ciężar, a radując 
się w oczekiwaniu bogatej zdobyczy, wyciągnął 
na łódź ów zabłąkany torped. Odtąd nie spotkała 
już oczywiście dzielnego Whitehead'a podobna 
hańba; odtąd udowadnia on przykładami, że jego 
torped nie zgubi się już nigdy w głębinach, lecz 
w linii prostej lub zygzakowatej niechybnie tam 
podąży, dokąd wysyłający chciał go wyprawić. 
Jest w nim bowiem przyrząd zegarowy, który 
punktualnie spełnia wolę puszezającego, a biada 
okrętowi, w który uderzy. Ani drzazga nie po- 
zostanie z niego, ani nie ocali się żaden śmier- 
telnik z jego załogi. 

Tu na wystawie, na stoliku można oglądać 
model łodzi torpedowej, tego małego potwora, z 
którego nozdrza, gdy kichnie, wystrzelają dwa 
torpedy, niosąc Śmierć i zniszczenie najpotęż- 
niejszym pancernikom. 

W kącie hali stoi nurek, badacz przepaści 
morskich, w brunatnej nieprzemakałlnej sukni; w 
szklanym hełmie, okutym metalem. Obok znaj- 
dują się znowu setki różnych ryb morskich, a 
nad niemi żarłoczny potwór morski rekin, Z o- 
twartą paszezą, z której wyglądają duże zęby. 
Byłaby to rozpaczliwa ale i krótka walka, gdyby 
ei dwaj, nurek i rekin, spotkali się niespodzianie 
w głębiach. Wprawdzie nie stanąłby i nurek 
bezbronnie do zapasów ze swym strasznym prze- 
ciwnikiem, gdyż jedno zręczne pchnięcie sztyletem, 


który nosi u pasa, w jest ocalony, ale jeśli 
cios chybiony, to przepadł. Niebezpieczne to 
rzemiosło... 


Cały dział ten morski jak w ogóle Śmiało 
rzec można cała wystawa robi nieskończenie 
dziwne i silne wrażenie, które odczuć tylko mo- 
żna — a nie sposób opisać. Kto tedy żądny wra- 
żeń i to wrażeń pożytecznych — niech korzysta 
ze wspólnej wycieczki Polaków i przybywa do 
Budapesztu. 


byli objąć wzrokiem całą kulę ziemską, byliby- 
śmy dostrzegli, że w każdym jej zakątku, w któ- 
rym bodaj kilku przebywało rodaków, zbierano 
się na uczczenie tej roczniey. Nad wszystkimi 
zaś górowało jedno, potężne, cudotwórcze uczu- 
cie, skrystalizowane w słowie czarodziejskiem 
pieśni Auzońskiej! Więc i w Jassach urządzono 
wtedy stosowny obchód, na który Paszkiewicz 
nie mogąc przybyć, przesłał nam te serdeczne 
wyrazy: „Proszę cię, doktorze, abyś przemówił 
w imieniu starego belwederczyka dc zgromadze- 
nia na tej wiekopomnej uroczystości rodaków w 
Jassach. Niech was Bóg błogosławi, kochani moi 
bracia młodsi! Życzę wam przy dniu dzisiejszym, 
abyście doczekali jak ja zgrzybiałego a czerstwe- 
go wieku, ale — na wolnej ojczystej ziemi. Niech 
was jedność i miłość braterska nierozerwanym 
wiąże węzłem, na nich bowiem spoczywa byt i 
przyszłość wspólnej naszej Matki. Jak jestem z 
wami myślą i sercem, tak też wspólnie z wami 
wznoszę głos do Najwyższego: „Boże! zbaw...... 
Polskę!“ 


Z obchodu lwowskiego powrócił nasz wete- 
ran do domu w stanie ducha podnieconym, pe- 
łen życia i projektów na przyszłość. Układał 
sobie nawet plan do pamiętników , które napisać 
przyrzekł przyjaciołem w Galicji. Właśnie sie- 
dział przy biurku, kreśląc i zastanawiając się 
nad niektóremi przejściami życia, gdy uczuł pier- 
wsze przejmujące bole z gorączką choroby, która 
go miała na przeszło dwa miesiące przykuć do 
łoża i podkopać silną jego konstytucję. Pióro 
wypadło z ręki, a ostry reumatyzm stawowy roz- 
wielmożnił się w całym organizmie. 


Ponieważ to była pierwsza jego choroba na 
serjo, można Sobie wyobrazić, jak straszne to 
wywarło wrażenie na wiernej mu towarzyszee 
życia. Pani Henryka nie odstępowała męża na 
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tem i westchnieniem. Gdybyśmy wtedy mogli | chwilę, wypełniała nietylko przepisy lekarskie 
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+ Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły PO E 
licechnicznej donosi: ł | 
Dzień sobotni był pogodny, około północ 
padał deszcz przez czas krótki, rano w niedziel | 
mieliśmy mgłę, potem pogodnie do południa, P% 
południu zaczął deszcz rosić, a około 5. godzi! 
wywiązała się burza przy zmiennym kierot% 
wiatru od S do NE i rzęsistym deszezu.  Op®%% 
wynosił na dwie doby do godziny 9.dzisiaj z ra 
18,, mm. Średnia temperatura soboty i niedzie!) 
odpowiadała średniej temperaturze sierpnia, NA 
wyższa wczoraj była 24,*,, najniższa dziś z rai“ 
10% 
Zniżka barometryczna przechodziła w sobot 
przez północną część Polski, a kombinując sie * 
zniżką drugorzędną wychodzącą od Adrjatyku 8P 
wodowała wczorajszą popołudniową tuczę, i 
Prognoza na dobę następną od 12. godź 
w południe d. 3. sierpnia: Przy wietrze przewć' 
źnie zachodnim i Średniej temperaturze sierpff 
(16,%, C.), stan nieba zmienny, powietrze jeszcść 
wilgotne, pogodnie, co najwięcej opad nieznaczny 
Prawdopodobnie w tym tygodniu pogoda si 
ustali, 


* Mianowania. Auskułcant dr. Władysław Chrzó' 
szczyński mianowany został adjunktem sądowym, 
Minister i kierownik ministerstwa sprawie 
dliwości mianował dla wchodzącego w życie! 
d. L września b. r. sądu powiatowego w Suc28* 
wie radcami sądu krajowego : Sędzię obwođoweg“ 
Mikołaja Czechowskiego w Kimpolungu, Emil 
Miskolczy'ego w Radautz, Adolfa Hailiga w Sere | | 
cie i Henryka de la Renondićre - Kriegsfelda | 
Suczawie. — Minister i kierownik ministerstwi i 
sprawiedliwości mianował  sekretarzami Rady |. 
Zastępcę prokuratora państwa w Czerniowcać I 
Maksymilian Chlebika dla Czerniowiec, adjunktii 
sądu powiatowego w Suczawie Fryderyka Hasel* 
óhrla dla Suczawy i czerniowieckiego adjunkte 
sądowego dr. Bernarda Barbera dla Czerniowiec i 
Adjunktami sądowymi: Adjunkta sądu powiatowe || 
go Stefana Wolfa w Serecie dla Czerniowiec, Je | 
rzego Prunkuła i Teodora Stefanelliego w Suczś 1 
wie obu dla Suczawy, Aleksandra Arłymowieśl |) 
w Stanestie dla Czerniowiec i Atanazego Prii 
diego w Putilla dla Suczawy, dalej auskultan 
Emiliana Isopescu, Dr. Ignacego Saltera i Bazy 
lego Kibicza wszystkich trzech dla Suczawy. Ad 
jnnktami sądu powiatowego mianowani: Ausku: 
tanci Alojzy Thiirmann w Serecie, Epaminonda 


b 


; 


Ji. 


wreszcie prowadzący ksiąg gruntowych w Suczawiór jj i 


Eliasz Zopa — kierownikiem urzędów pomocniczyci 
IB 


| 


przy sądzie wojennym w Suczawie. 

* Zakład sierot i starców w Orohowyżu. W | 
sobotę d. 1. b. m. odbył sie doroczny publiczny | 
popis młodzieży zakładowej, po raz pierwszy po 
przewodnictwem nowego kuratora fundacji ht | | 
Henryka Skarbka. Ze Lwowa przybyło mniej go | 
ści niż zwykle, a to wskutek prostej pomyłki W | | 
oznaczeniu na biletach zapraszających godzinj | 
wyjazdu ze Lwowa, W liczbie innych, wzięli a 
dział w uroczystym obchodzie: członek wydziałł 
krajowego dr. Wereszczyński, pp. Świsterski 1 
Michalski, z rady administracyjnej fundacji mar” | 
szałek Rady powiatowej, poseł Dawid Abrahamo” | 
wicz, radni miejscy pp. Niemczynowski, Skarbek | | 
Głodziński, ks. profesor Ollender, ks. Swistelnicki, 
wikary archikatedralny (b. kapelan zakładu), 37 
dwokat dr. -Moaaghaki -Z dom- hr Fączyńske 7 | 
córką, hr. Henrykowa Skarbkowa, małżonka Kūra- | 
tora z rodziną, ks, pleban i obywatelstwo okolicz* | 
ne, oraz reprezentanzi prasy. Popis wychowań* 
ców (z oddziału najwyższego) powiódł się bardzo 0 
dobrze, dzieci odpowiadały zupełnie zadowalająco h 
z religji, historji i geografji polskiej i z rachan“ 
ków pamięciowych, zauważyliśmy jednak, zwłasz” 
cza w klasie dziewcząt zbytnie przeciążanie umy* 
słu wiadomościami i pojęciami, mniej licującemi f 
zawodowem kształceniem wychowanek zakładu, | 
Choroba to wspólna obecnie wszystkich zakładów 
naukowych w Galicji, z której godziłoby się Za” 
kład drohowyski jak najprędzej uleczyć. 

Po skończonym egzaminie, pani hr. Skarbek 
z córką wręczała celującym uczniom i uczennicom 
nagrody w książkach i mnóstwo upominków zasto” $ 
sowanych do wieku wychowańców. Ówiczenia gi- $ 
mnastyczne pod kierunkiem p. Jamrógiewicza, | 
prowadzone w zastosowaniu do ratunku pożaro” 
wego, wywołały ogólne zadowolenie, jak niemniej | 
ewolucje wojskowe z karabinkami. Karabinki te 
dostali chłopcy (po raz pierwszy) zaledwie na ty- | 
dzień przed popisem, a tak wybornie manewrowa” 
li niemi, że rozkosz była patrzeć na malców-wo- 
jaków, defilujących plutonami i kompaniami, przy 


jak najskrupulatniej, ale i najtwardszą obsługę | 
siostry miłosierdzia. Dzięki takim staraniom, cho- 
ry w końcu trzeciego miesiąca wyzdrowiał, ale | 
za to pielęgnująca go żona w skutek niewczasu | 
utrudzenia i trwogi zapadła na silne zapalenie 
płuc, z którego wprawdzie wyleczyła się, ale 
niezupełnie, bo pozostał się nieżyt oskrzelowy i 
pewne chorobliwe zmiuny w narządzie krwiono- 
śnym, co później spowodowało piorunową kata- 
strofę. Tymczasem powróciwszy pozornie do zdro- | 
wia, jęła się na nowo swych zatrudnień z wła- 
ściwą sobie energią i pogodą myśli. Przysposa- 
biała uczennice do rocznego popisu szkolnego, a 
przytem czyniła przygotowania, aby w czasie wa- 
kacyj wyjechać do wód przepisanych. 
Niestety! los skazujący to małżeństwo raz 
po razie na nieprzewidziane ciosy, dotknął panią | 
Henrykę apopleksją mózgu, przez co w jednej 
chwili znalazła się w niebezpieczeństwie ży- 
cia. Szybki a energiczny ratunęk wyrwał biedną 
męczennicę obowiązku ze szponów śmierci, pozo- 
stał tylko bezwład nogi i ręki jako straszne mee 
mento mort. Długiej potrzeba było pracy, pielę- i 
gnowania i opieki, ażeby to złe zwalczyć ; i wte- | 
dy to kochający małżonek miał sposobność spła- 
cić dług wdzięczności i miłości. Nikomu też nie 
wolno było zatrudniać się około uwielbianej isto- 
ty, nikomu się zbliżać, tylko jemu. Doznał wresz- 
cie tej pociechy, że przed taką pieczołowitością 
złe ustąpiło — na chwilę. Chora już o własnych 
siłach chodzić i ręką posługiwać się zaczęła; po- 
woli powracała do zwykłych swych zajęć; pen- 
sjonat z rokiem szkolnym na nowo i to powięk- 
szony otworzyła. 


(©. d. n.) f 


dźwiękach wybornej kapeli, złożonej również z 
wychowańców, a wyćwiczonej przez miejscowego 
weterana p. Łotockiego. 

Około godziny 1. zasiedli goście do Śniada- 
nia, a po wychyleniu kilku obowiązkowych i zwy- 
czajowych toastów, oglądano cały zakład, war- 
staty i wystawę prac wychowańców, gdzie po- 
Wszechną uwagę zwróciły okazy lakiernicze Ża- 
rawskiego i Matensza Moskwy. Zbytecznem było- 
by mówić, że robótki kobiece wzbudzały zachwyt 
prawdziwy misternem i pełnem gustu a sumien- 
nem wykończeniem — bo pod tym względem zna- 
ną jest pewazechnie niezmordowana dbałość wie- 
leb. sióstr Felicjanek. Niemniej zasługuje na 
uznanie ojcowska pieczołowitość ks. Pocieja, pod 
którego nadzorem zostaje cały dział pedagogicz- 
ny iustytacji, a którego działalność w tym kie- 
runka i świetne jej rezultaty uczcił słusznie kr, 
kurator oddzielnym toastem, wzniesionym podczas 
śniadani 

W końcu nadmienić wypada, że dyrektor za- 
kładu p. Starkel, z powodu chwilowej słabości, 
nie mógł wzięć udziału w sobotniej uroczystości. 

* W sprawie dostawy wyrobów skórzanych 
dla c. k. armii odbyło się wczoraj zebranie spół- 
ki, zawiązanej w tym celu przed kilku miesiąca- 
mi. Po odczytaniu pisma p. namiestnika, który Zza- 
wiadamia, że minister wojny nie mógł przyjąć 
oferty Towarzystwa i po długiej dyskusji, zgro- 
madzenie uchwaliło: a) nie wnosić już petycji do 
cesarza, ani do ministra, b) nie rozwiązać Bpółki, 
lecz wejść w rokowania ze spółką wiedeńską o od- 
stąpienie '/, części robót; c) wystósować memo- 
rjał do Koła polskiego, aby zażądano zmiany sy- 


M stemu dostaw; d) starać się o rozszerzenie spółki 


Fna cały kraj z zadaniem przedsiębrania dostawy 


T wszelkich potrzeb i przyborów dla armii załogu- 
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jącej w Galicji. 

*  Ekonomiczno-finańsowa działalność b. banku 
włościańskiego. W ubiegły wtorek wybrał się ze 
Lwowa piechotą do Wiednia, włościanin Szcze- 
pan Czunys, niegdyś zamożny gospodarz w Woli 
Kuniskiej, w pow. żółkiewskim, aby wnieść 080- 
biście skargę do cesarza. Ów Cznnys, jak pisze 
Czas, wysłużywszy w wojsku przy dragonach 10 
lat i 9 miesięcy, odbywszy kampanię w latach 
1859 i 1866, w których otrzymał rany, wrócił do 
domu i objął po ojeu gospodarstwo, składające się 
z 26 morgów pola vrnego, łąk i pastwisk. Przed 
10 laty stracił cały inwentarz, wskutek zarazy i 
wówczas zaciągnął w banku włościańskim dług w 
kwocie 200 zł., wypłacono mu zaś tylko 195 zł, 
realność jego oszacowano na 300 zł. Przez ten 
cały czas — według skargi, którą zaniósł do 
Wiednia — miał regularnie płacić odsetki i raty a- 
mortyzacyjne, a mimo to, w ostatnich czasach 
dług jego wynosił aż 300 zł.! zapłacił zaś w cią- 
gu 10 łat 16U zł.! prócz tego zabrano mu parę 
koui w wartości 150 zł.! Ostatecznym rezulta- 

c tem całej tej operacji było, że niedawno sprze- 
dano mu realność na licytacji, i ogołocono z całego 
mienia. 

* Wycieczka do Budapesztu. Z prezydjum tut. 
Magistratu otrzymujemy następujące pismo: „Ce- 

 lem zwidzenia węgierskiej wystawy w Bnudapesz- 
cie przez reprezentację miasta Lwowa przy współ- 
udziale szerszej publiczności, wybrała Rada miej- 
ska ze swego grona komitet, który zastanawiał 
się nad szczegółami projektowanej wycieczki i uło- 
żył następujący program: 1) Wycieczka urządzoną 
będzie wspólnie z krakowską reprezentacją miej- 
Ską, a udział w niej wziąć mogą obywatele całe- 
go kraju; 2) Zgłoszenia przyjmuje prezydjum Ma- 
gistratu codziennie między 12. a l. w południe 
najdalej po dzień 20. sierpnia b. r. 3) Wyjazd ze 
Lwowa nastąpi dnia 5. września b. r. o godzinie 
6. po południu do Przemyśla, dalej koleją Łapkow- 
ską do Hatwan, gdzie naatąpi zjazd z reprezen- 
tacją krakowską. Z Hatwan wyruszy do Budapesz- 
tu osobny pociąg i stanie u celu podróży dnia 6. 
września o godzinie 3. z południa. i 
W stolicy "Węgier przyjmować będzie gości 
polskich stowarzyszenie tamtejszych Polaków i pe- 
Szteńska Rada municypalna. Na powitanie ze stro- 
ny buda-peazteńskiej reprezentacji miejakiej, od- 
powie w imieniu lwowskiej Rady miejskiej p. Mo- 
chnacki, a w imieniu krakowskiej dr. Szlachtowski. 
Ksazta podróży zostały zniżone o 50"/,. Cena 
biletu jazdy -w wagonie II. klasy ze Lwowa do 
Hatwan wynosi 20, w III. klasie 14 zł.* 
Dowiadujemy się, że i inne miasta naszego 
kraju wysyłają do Budapesztn z tą wycieczką 
swych reprezentantów. 


* [kskomunika Naumowicza. Mir, organ me- 
tropolity lwowskiego, ogłasza kureudę lwowskiego 
gr. kat. ordynarjatn, wydaną pod d. 5. lipca 1885 
r. 1. 440 do urzędów dekanalnych, a zawierającą 
klątwę kościelną na b. grecko- katolickiego probo- 
szcza w Skałacie, Naumowicza. Opiewa ona, jak 
następuje: „Na podstawie nchwały św. konkrega- 
cji w Rzymie z d. 29. kwietnia 1885 w sprawie 
apelacji ks. Jana Naumowicza do Stolicy apostol- 
skiej w Rzymie, zawezwany został tenże ksiądz 
ze strony ordynarjata metropolitalnego pod d. 23. 
maja 1886 1. 385, ażeby stosownie do uchwały 
wspomnianej kongregacji + w nieodwołalnym termi- 
nie jednego miesiąca wyznanie wiary złożył 
wyrzekł się blędnych twierdzeń, które głosił, we- 
dle udzielonego mu z Rzymu formularza, które to 
wyznanie wiary publicznie ogłoszone być winno. 
Powyższe wezwanie doręczone zostało ks. Janowi 

 Naumowiczowi d. 26. maja 1885, jak to poświad- 
czy własnoręcznie przezeń podpisany rewers, znaj- 
dujący się w aktach ordynarjackich. 

„A ponieważ wyznaczony termin jednomiesię- 
czny minął, a ks. Jan Naumowicz wezwaniu po- 
wyższemu nie uczynił zadość, dlatego w myśl 
wspomnianej wyżej uchwały św. kongregacji, ogła- 
sza się: że ks. Jan Naumowicz zostaje pod klątwą 
i w odłączeniu od cerkwi dla skłonności swej do 
szyzmy i nieposłuszeństwa dla rzymskiej Stolicy 
apostolskiej. s 

„Przewiel. urząd dekanalny poda ogłoszenie 
niniejsze do wiadomości całego wielebnego kleru 
kondekanalnego*. 

* Fotocynkografie p. E. Trzemeskiego. Z pra- 
wdziwą przyjemnością oglądaliśmy w zakładzie fo- 
tograficznym, a obecnie także fotocynkograficznym, 
p. Trzemeskiego pierwsze we Lwowie wykonane 
fotocynkografie. Pomysł to bardzo szczęśli- 


| wy, gdyż zakład taki nie tylko jest od dawna w 


kraju potrzebny, ale nadto ma zapewnioną przy- 
| szłość, wiele bowiem płyt do ilustracyj pism bele- 

trystycznych, naukowych, handlowych i przemysło- 

wych trzeba było dotychczas zamawiać w Wiedniu 

i w ogóle zagranicą, co niewątpliwie wobec dzieł- 
| nej konknrencji krajowej ustanie teraz. 

P. Trzemeski zaprowadził nadto w zakładzie 
swoim także foto druk do reprodukowania w 
wiełkich ilościach ilustracyj artystycznych i prze- 
mysłowych. W toku roboty są właśnie ilustracje 
do jubileuszowego wydawnictwa Instytutu Staaro- 
pigiańskiego. 

Są to dążenia, zasługujące na rzetelne popar- 
cie, tem bardziej, że p. Trzemeski, powodowany 
Zamiłowaniem swego zawodu, cały zysk, osiągnię- 
ty w dziale portretowym, obraca na wszechstron- 
ne ulepszenie swego zakładu z poświęceniem wła- 
snych korzyści. Instytuty takie, jak p. Trzemes- 


kiego, fundowane bywają w innych krajach ko- 
sztem rządowym lub krajowym i wymagają nakła- 
du 20--80 tysięcy zł., jak np. w Wiedniu, Pra- 
dze i t. d. U nas jeden człowiek bierze dzieło 
takie na swoje barki! To też w uznaniu tego nie- 
zwykłego ducha przedsiębigrczości, nieobliczonego 
na zysk łatwy i szybki, życzymy p. Trzemeskiemu 
jaknajlepszego powodzenia. 

* Tutejsze „Słowo* wyraża zdziwienie, że 
pan Markow, redaktor N. Prołomu, żądał od nas 
sprostowania z powodu wzmianki o denuncjacjach 
aresztowanego w Rosji małoruskiego literata, iż 
nigdy o nim nie rozpisywał się w swym dzienniku 
za czasów bytności tegoż we Lwowie. Nie pojmu- 
jemy co tu zadziwiać może rosyjski organ, że aż 
wiadomości wierzyć nie chce; czy bronienie się 
pana Markowa przed cieniem na honor padającym, 
czy żądanie od nas sprostowania? © pierwszem 
mówić nie będziemy, bo to rozumie każdy, kto ro- 
zumieć zdolny; co do drugiego zaś powiemy, iż 
stawianie koleżeńskiego żądania świadczy zawsze 
o stawiającym żądanie © poczuwiu należących się 
mu praw koleżeńskich, i że naraz z żądaniem ode- 
pchnięty nie będzie, a więc jest dla jego godności 
człowieczej takie poczucie zaszczytnem i zdumie- 
wać może jedynie tych, którzy go posiadać nie 
mogą. 

Przy tej sposobności przypominamy, aby wda- 
nie się Śłowa w dyskusję rzeczy samej nie za- 
ciemniło, że we wzmiance nam podanej przez 
świadka wypadku aresztowania małoruskiego lite- 
rata chodziło nie o same li publicystyczne, acz 
redaktorskie — denuncjacje. 

* Pośpiech telegraficzny. Sprawozdawca nasz 
z popisu w Drohowyżu, wysłał w sobotę umyślnego 
posłańca do Mikołajowa, celem nadania depeszy, 
opisującej zjazd i przebieg uroczystości. Tele- 
gram ten, jak świadczy recepis, nadano w Miko- 
łajowie o godz. 11. min. 50 rano — do Lwowa 
zaś nadszedł o godz. 7. min. 5 wieczorem, t. j. 
tylko w dwie godziny po powrocie naszego spra- 
wozdawcy. Urząd telegraficzny w Mikołajowie 
potrzebował tedy siedm godzin i 15 min., aby za- 
telegrafować depeszę! i cóż tu mówić o rozwoju 
ruchu telegraficznego wobec takiego pośpiechu w 
wysyłaniu depesz. 


Wiadomości policyjne z d. 2. sierpnia b. r.: 
Skradziouo srebrny zegarek ankier na 15 ka- 
mieni, kryty grawirowany z srebr. łańcuszkiem i 
kluczykiem wart. 15 zł. 

Zgubiono złoty pierścionek z niebieskim 
kamykiem, znaczony L. T., złotą branzoletkę ze 
spojonych medalików, roboty włoskiej, dość szero- 
ką wart. 20 zł, kartkę zasrawniczą banku rus. 
do 1. 76450. 

Znaleziono kartkę zastawniczą zakładu 
zast. i kred. do 1. 16845 na zegarek za 2 zł. za- 
stawiony, kufer rozbity z fotografami i z papie- 
rami w Zamarstynowie. 

Zakwestjonowano w Buczaczu złoty ze- 
garek kryty, znaczony K D., z łańcuszkiem i z 
brelokami. 

aja 


* 


„* lutro we wtorek d. 4. sierpnia: św. Domi- 
nika w; — św. Trofyma, 


Nowe Sioło d. 28. lipca, (Odpowiedź na 
or spondencję z pow Zbarazkiego), Ks. H. Kur- 
bas, gr. kat. proboszcz w Nowem Siole pisze 
nam: Zarzuty podniesione przeciw mnie w kores- 
pondencji z pow. Zbarazkiego, zamieszczonej w 
nrze 195 Gaz. Nar., przedstawiają mylnie moje 
zachowanie się w sprawie pogrzebu sędziego Ś. p. 
Altreda Kowalewskiego. Nieprawdziwem jest, ja- 
kobym odmówił podzwonne i owszem, skoro mnie 
tylko o nie proszono, natychmiast poleciłem pod- 
dziaczemu, aby to uskutecznił. Co do drugiego za- 
rzutu, jakobym odmówił pożyczenia świeczników, 
jest on także hezzasdnym przeciwnie dałem 
prowizorowi cerkiewnemu klucz od cerkwi i po- 
wiedziałem mu, by gdy przyjdą po świeczniki, 
wydał je, a gdyby chcieli więcej, aby dał będą- 
ce na składzie świeczniki gliniane —i o tych za- 
rządzeniach powiadomiłem adjunkta sądowego p. 
Aleksiewicza. Co do zarzutn, jakobym nie chciał 
pozwolić na wymurowanie grobu koło cerkwi, to 
uczyniłem to nie z niechęci, ale dla braku miej- 
SE przy procesjach, jako też ze względu na obo- 
wlązujące w tej mierze przepisy i p. Mieczkow- 
skiemu powiedziałem, by zatelegrafowano o ze- 
zwolenie do ks. Metropolity a mnie o wyniku za- 
wiadomiono, co dowodem, że z odpowiedzią nie 
zwlekałem jak to szanowny korespondent twier 
dzi. Później p. Mieczkowski i Majer zastawszy 
mnie u p. Aleksiewicza poczęli mi robić zarzuty 
różne, tak, że musiałem zwrócić ich uwagę, iż 
nie jestem obowiązanym słuchać impertynencji, na 
co mi odpowiedziany : „my sobie bez pana pora- 
dzimy i bez pana się obejdziemy* — wówczas 
powiedziałem „i owszem*, pożegnałem p. Aleksie- 
wicza i odszedłem. Od tego czasu u mnie niko- 
go więcej nie było, na pogrzeb jnż mnie nie pro- 
szono, jako też ani procesji, ani bractwa, ani 
śpiewaków ani podzwónnego odemnie nie żądano. 

Jakże więc mogłem się z usługą moją kapłań- 
ską narzucać, kiedy mi p. Mieczkowski wyra- 
źnie powiedział, że się bezemnie obejdą? 

-- Tarnopol 2. sierpnia. (Przyjazd młodzieży 
ruskiej), Wcezorajszym pociągiem mięszanym przy- 
była młodzież ruska, która wybrała się na wę- 
drówkę po wschodniej Galicji. Na peronie powi- 
tał przyjezdnych p. Barwiński prof. seminarjum 
słowami: „Witam was imieniem całej gromady 
Tarnopolskiej, -— już nadchodzi czas, abyśmy nie 
błądzili po manowcach, lecz szli drogą inną, która 
nas doprowadzi za pomocą oświaty do odrodzenia 
Busi“, 

Zapowiedziany na dziś koncert z odczytami 
i t. p. nie odbędzie się, albowiem c. k. starostwo 
zabroniło. Telegrafowano do namiestnictwa. Bal 
zapewno będzie, lecz nie dozwalą na nim wy- 
głaszać mów na cześć Nikoły Kostamarowa i wy- 
chwalać tegoż zasług położonych dla dobra Rasi(!) 

Jutro owa młodzież udaje się do Mikaliniec, 
a właściwie do Konopkówki, miejsca kąpielowego. 


zzz Tarnopol d. 3. sierpnia. (Telegr.) Koncert 
ruski odbył się. Sprawozdanie listownie na jatro 
przyszlę. 


LEGENDA. 


Jedna za drugą na Rzym spadały klęski: 
powodzi, ognia, moru 1 morderczego najazdu E- 
trusków, Niskiem i ubogiem było podówczas to 
miasto, a losu jego mieszkańców nie zazdrości- 
łoby nawet wiecznie strwożone i głodne plemię 
zajęcze. Ale Numa Pompiliysz wzrósł wśród 
tych chałup mizernych, a wiek dojrzały spędził 
w myślach i troskach nad tą nieszczęsną ludno- 
ścią. Więc kiedy teraz z łona jej wyszły zdwo- 
jone biadania, nieba i ziemi zapytywał: za co? 
ku niebu i ziemi wołając; na pomoc! Auguro- 
wie wyrzekli: Jowisz obrażony! Niechaj wódz 
ludu wstąpi na Eskwilińskie wzgórze, a tam w 
gaju świętym objawi mu się gromowładne bó- 
stwo i oznajmi, jaka pokutna ofiara gniew jego 
przebłagać zdoła, 


Na Eskwilińskiem wzgórzu, wśród drzew o- 
krytych pomrokiem nocy, na trawy mokre od 
nocnej rosy. Numa padł twarzą ku ziemi. Nad 
nim, z przerażającą ludzkie źrenice jasnością w 
szacie wygiętej w łabędzie kształty, z orłem u 
boku, a błyskawicą napiętym łukiem w dłoni, 
zawisł rozdawca gromów i łask, niewoli i wy- 
zwolenia. Drzewa znieruchomiały, umilkły szep- 
ty i szmery ziemi; w tej ciszy grozy i oczeki- 
wania rozbrzmiał głos Jowisza : 

— Na ołtarzu moim, dla przebłagania mo- 
jego gniewu, złóż jutro pięćset głów ludzkich ! 

Mokre trawy zaszeleściały pod drżącem cia- 
łem Numy; z nad nich, głos cichy, pokorny bła- 
galny, odrzekł : 

— Pięćset głów ściętych żądasz, o Panie 
świata, lecz jakich? nie dosłyszało tego Śmier- 
telne ucho moje. Jutro, w ogrodach, których 
rozłane wody Tybru nie zniszczyły jeszcze, nim 
złote włosy Febusa ziemię oświecą, zetnę i na 
twym ołtarzu złożę pięćset głów cebuli ! 

W umilkłej znowu przestrzeni zagrzmiał 
głos Jowisza : 
sy Z Skąpcem jesteś, Numo, i chytrym wy- 
biegiem szezędzić próbujesz głów swoich Rzy- 
mian. Więc daj mi z ludzkich piersi wydartych 
sere tysiąc ! 

Numa odpowiedział : 

— Oto jestem. Cierpię za tysiąc, więc tysiąc 
sere bije we mnie. Wydrzyj je, panie, z mej 
piersi! 

, ,— Iserca oszczędzasz! Daj mi więc jedno 
życie, ale takie, w które twórczy mój oddech 
tehna? pierwiastek najwyższości ! 

Numa zawołał : 

— Oto jestem! Wodzem stałem się ludu 
mego, więcem śród niego najwyższy. 

Zmieniam mą wolę. Chcę, byś mi złożył 
w ofierze życie tego z pomiędzy Rzymian, który 
niższym jest od najniżsych. 

Numa z pokorą szepnął: : 

— Oto jestem! Służę całemu memu ludowi, 
sługą wszystkich będąc, niższym jest, niżeli naj- 
niżsi. 

Brwi boga gromów rozgięły nieco swe po- 
nure łuki, a błądzące mu przed obliczem pło- 
mienie grozy pobladły. Głos jego był podobnym 
do przyciszającego Się grzmotu, kiedy prze- 
mówił: 

— Podobasz mi się, kochanku niebiańskiej 
Egerji! Zal mi cię pozostawić w ubogim i udrę- 
czonym Rzymie. Wstań j idź do krainy Etru- 
sków. Tam pola żyzne i grody bogate, w pałacach 
4 marmuru kipią odgłosy uczt świetnych, a w 
świątyniach stoją posągi mężów wielkich. Kró- 
lem Ktrusków możnych i szczęśliwych uczynić 
cię rozkażę. Zycie w rozkoszach upływać ci bę- 
dzie, a dłonie mistrza wykują twój posąg i umie- 
szezą go na szczycie najwyższym. 

Numa z nad traw zroszonych podniósł twarz 
błagalną i odpowiedział pytaniem : 

— A oni, panie! 

> z O nich jeszcze myślisz? Nie do Etru- 
sków tedy poślę cię, lecz wezmę do mego nieba. 
Oto ku tobie wyciąga się skrzydło mojego orła. 
Szerokiem jest i miękkiem. Złóż na nie członki 
swe, zmęczone trudem ziemskim i na łagodnych 
falach powietrza wzłeć w strefę nieśmiertelnego 
szczęścia ! 

Numa zapytał znowu: 

— A oni, panie? A Rzymianie moi? : 

— 0 nich jeszcze myślisz! pomyśl o swojej 
Egerji. Niebianką jest, a tyś ziemi synem. Ta- 
jemnie i niekiedy widywać ją tylko możesz u 
brzegu tego strumienia, który już z łez jej po- 
wstał. Śmierć twoja przetnie pasmo miłości wa- 
szej. Nie ujrzysz jej w ciemnym Erebie, a dla 
niej mój Olimp stanie się ciemnym Erebem. Oto 
z łuku mojego błyskawicę puszczam; chwyć w 
dłonie ognistą tę wstęgę, ona cię ku Egerji i 
wiecznemu z nią szczęściu zaniesie... 

Zroszone trawy drżały pod długiem wes- 
tchnieniem Numy, ale twarz swoja z nad ziemi 
podnosząc, odrzekł : 

A oni, panie? A oni? A oni? 

Zwinęło się skrzydło orła, błyskawica, już 
już zrywająca się z Jowiszowego łuku, zagasła. 
Lecz na potężne ramiona Jowisza długie włosy 
jego spływały coraz łagodniejszą fala, a w głosie 
boga gniewu brzmiały dźwięki łaski, kiedy prze- 
mówił: 

— Spraw, Numo, by w twoim Rzymie po- 
płynęła rzeka miłości takiej, jak twoja, a w kol- 
czanie moim uwiężę wszystkie moje strzały. 

Zniknęło niebiańskie zjawisko. Numa w świę- 
tym gaju pozostał z czołem przybitem do ziemi. 
W pomroce nocnej drżały trawy pod westchnie- 
niami jego i oblewały się rosą jego łez. 

r Jakże ja to sprawię, o papie świata! Jak- 
że ja sprawić to mogę? 


El Orzeszkowa. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Telegramy targowe z dnia 1. sierpnia: 

W iedeń: Pszenica za 100 kilo --'-- zł. 
do —-.— zł; Byto m zł. do —.— zł. Okowita 
29.— do 29.25 zł, Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.49 do 7.50 zł; rzepak na 


sierpień-wrzesień 11.12 do 11.25 zł. W ła w: 
Pszenica 10.60 do — — zę = 8.80 do ie T 


owies 8.74 m.; rzepak 12.81, spirytus 25.56 m. — 
Berlin: Pszenica żółta na lipiec. słkzpień 
163.—; żyto—.— m; okowita 42.76 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.26 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —,: - fr. 

Nafła Wiedeń d. 1. sierpnia: —.— zł. do 
—,— zł, Brema loco 755,— Hamburg loco 740,— 
na lipiec 740.—, na sierpień - wrzesień 765.—; 
Antwerpia: na lipiec 19./,: Nowy-York: B.'/,; 
Filadelfia 8.'/,. 

Galicyjski bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. lipca 1885. 

Asygnaty kasowe 1 
wkładki na książeczki zł. 952.617-21. 

Komitet wystawy krajowej  pszczelniczo- 
ogrodniczej i przemysłu domowego w Tarnopolu, 
uprasza niniejszem wystawców, by się zgłosili do 
komitetu po przyznane im nagrody w medalach 
grebrnych lub bronzowych, które otrzymają za na- 
desłaniem listu przyznającego im nagrodę. Komi- 
tet ubolewa, że nie z jego WIny rzecz cała tak 
długo poszła w odwłokę. 

Wiedeń dnia 3. sierpnia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 2562 sztuk — pomiędzy 
temi. 1019 galicyjskich, 743 węgierskich, 600 nie- 
mieckich — płacono za galicyjskie 58 do 62 zł, 
pastewne — do —, węgierskie 53 do 56, niemie- 
ckie 57 do 63 zł, targ ożywiony. 

Krzyszłofowicz. 


Ostatnie wiadomości. 


Cesarz przybędzie do Pożegi w Slawonii d. 
4. albo 56. b. m. na odbyć się tam mające ma- 
newra. „Agramer Ztg. notuje pogłoskę, że przy- 
być tam ma także król serbski. 


Tagblatt dowiaduje się z Krakowa, że tam- 
tejsza Izba handlowa uchwaliła wysłanie memo- 
rjału do ministerstwa handlu w sprawie zmian 
i ograniczeń w zakresie ustawy o święceniu nie- 
dzieli, mianowicie eo do otwierania sklepów. 


Policja budepeszteńska etrzymała wiadomość, 
że wypędzeni z Wiednia socjaliści przenieśli się 
gromadnie do Budapesztu. Przesłuchani przez 
policję, zaręczyli, źe wstrzymują się od wszelkiej 
agitacji socjalistycznej. Tymezasem doniesiono po- 
lieji, że wielu z nich urządza zebranie, skutkiem 
czego zarzadzono liczne aresztowania. 


Berlińska Posź donosi, że przy spotkaniu się 
cesarza austrjackiego z niemieckim nie będzie 
obecnym ani Kalnoky, ani którykolwiek inny au- 
strjacki albo węgierski minister. 

Następcą ks. Crementza na stolicy biskupiej 
w Warmii, ma zostać ks. Borowski. 


Zwołany przez jenerał - gubernatora kraju 
Nad-Amurskiego zjazd, w celu zbadania potrzeb 
i niedostatków tej odległej prowincji, jednogło- 
śnie i bez dyskusji, przychylił się do zdania je- 
nerała Korfa, iż bezwarunkowo należy niedozwa- 
lać żydom nawet na chwilowy pobyt w kraju, 
oraz że zakaz ten stosować się ma i do dymi- 
sjonowanych żołnierzy-żydów. 

Do wiadomości tej, podanej przez Sybirską 
Gazetę, dodaje od siebie Nowoje Wremia zapyta- 
nie, jak sobie poradzą wyższe władze, w razie 
wprowadzenia w życie tej uchwały, wprost prze- 
ciwnej ogólnemu prawu, dozwalającemu żydom 
mieszkać w całem państwie, z ograniczeniem je- 
dynie co do handlu wódką i lichwy. 

Nam się zdaje, że nie — uchwały pozosta- 
ną uchwałami, a żydzi radzić sobie będa z u- 
rzędnikami, ku większej wspólnej korzyści. 


Mówiąc o misji Drummonda Wolffa, Times 
zwraca uwagę przedewszystkiem na okoliczność, 
że wysłaniec Anglii udaje się nasamprzód do 
Konstantynopola, niby w znak uznania powagi 
sułtana w Egipcie, co niewatpliwie wpłynie tak- 
że na powodzenie Anglii w Egipcie i Sudanie, 
Sir Drummont Wolff udaje się — zdaniem Ti- 
mesa — nad Nil nie tyle dla zasięgnięcia infor- 
macji, które w Londynie posiadaja w mierze do- 
statecznej, ile dla samej akcji. Został on już 
wpierw poinformowany, w jaki sposób ma an- 
gielskie idee zastosować w egipskiej machinie 
administracyjnej, która koniecznie wymaga re- 
konstrukcji. 


W angielskiej Izbie gmin zapytywał d. 20. 
b m. Barttelot podsekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych, czy prawda jest, że egipski gar- 
nizon w Kassali (w Nubii) odparł zwycięsko 
atak mahdystów. Bonrke odpowiedział, że wia- 
domość ta jest prawdziwa, brak tylko szczegóło- 
wych doniesień. W tej chwili tradno odpowie- 
dzieć rządowi, jakie kroki przedsięweśmie celem 
dania odsieczy Kassali, ale że odsiecz zostanie 
wysłana, to pewna. Według Daily News nie zo- 
staną do tego użyte wojska angielskie, ale wło- 
skie, albo abisyńskie. 


W nowem państwie Kongo, mało dotych- 
czas zbadanem, odkryć miano wielką rzekę, wpa- 
dającą do rzeki Kongo. Odkryli ją dwaj misjo- 
narze. Jeżeli źródła jej są identyczne z źródli- 
skami jakiejs rzeki, odkrytemi przez Schwein- 
furtha w r. 1870. w pobliżu Nilu, to otworzyła- 
by się nowa droga wodna, łącząca bezpośrednio 
Sudan z oceanem Atlantyckim. 


Telegramy „laty Narodowej”. 


,. Budapeszt d. 3. sierpnia. Wbrew wiadomo- 
ści Nemzeta jakoby rząd niemiecki dozwolił czę- 
sciowo na wprowadzanie nierogacizny ze strony 
Austro-Węgier do Niemiec, oświadcza Pester Lloyd 
iż do ostatniej chwili do ministerstwa handlu nie 
nadeszła żadna wiadomość, któraby pozwalała 
wnioskować, iż zamknięcie niemieckiej granicy 
jest częściowo zniesionem. 

Tryest d. 3. sierpnia. W skutek pojawienia 
się cholery w Marsylii zarządziła tutejsza wła- 
dza 10-dniową obserwację na wszystkie dostawy 
tak z Francji jak i z Algieru. 

Belgrad d. 3. słerpnia. Odpowiadając na no- 
tyfikację belgradzkiego metropolity Teodozjusza 
rumuński metropolita i synod rumuński wyrazili 
mu powinszowania z powodu wyniesienia go na 
stanowisko arcybiskupie, uznając go zarazem za 
głowę autocefalistycznego kościoła w Serbii. 


Ottawa d. 3. sierpnia. Sąd skazał Riela na 
karę śmierci przez powieszenie. Skazany wniósł 
zażalenie nieważności. 

Petersburg d. 3. sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg czyni co do mowy, jaką Salisbury miał 
w Mansion-house, uwagę, że on nie zawsze w 
podobny sposób przemawiał; a jeżeli obecnie tak 
się wyraża, pochodzi to ztąd, że miał dość cza- 
su poznać usposobienie Europy względem poli- 
tyki rosyjskiej, dalej interes własnego kraju i 
zarazem i najodpowiedniejsze środki do ich za- 
bezpieczenia. 

Życzenie, iżby i Anglię przyjęto do grona 
przez Rosję zawartych przymierzy, zdaje się 
świadczyć, że jeżeli Anglia kiedykolwiek zamie- 
rzała rozbić wspólność kontynentalną dla swojej 
korzyści, to obecnie tego się tam wyrzeczono. 
Uważają tam za rzecz praktyczniejszą przyłączyć 
się do tej wspólności, zastosowując się do jej 
programu pokojowego. ka. 

Londyn d. 3. sierpnia. Słandard podaje jako 
pogłoskę wiadomość, o zaszłem na d. 27. lipca 
starciu Rosjan z Afganami. 

Madryt d. 3. sierpnia. Do końca lipca w 
całej Hiszpanii zachorowało 114.714 osób na 
cholerę a 34.004 wypadków śmierci nastąpiło. 
Mieszkańcy Hyar nie zgodzili się na ferranow- 
skie szczepienie ospy. 

Simla d. 3. sierpnia. „Biuro Reutera“ po- 
daje, że z pewnych źródeł donoszą, iż zamiar 
utworzenia obozu oszańcowanego w dolinie Pind- 
kiszti wypada przypisywać nie nagłemu pogor- 
szeniu się stosunków anglo-rosyjskich, ale sta- 
nowi on część ogólnego planu obrony granie. 


mni RR /- 
C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 18585. 
Przyjazd do Lwowa: 
Pociąg mięszany: 0 godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 
Pociąg osobowy: 0 godz. 8 min. 5 przed południem ze 


Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 51 
ps południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 

Pocigg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna. 


Przyjazd do Stanisławowa: 


Pociąg mieszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja 
Socias osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
wardonia, Stryja. 
Pociąg mieszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyna. 
Fociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Liwows, Stryja. 
Odjazd ze Stanisławowa : 
p: osobowy : o godz. 9 min. 40 do Stryja, Lwowa 
wardonia, 
Pociąg mięszany: o godz. 10 min. — przed południem 
do Husiatyna. 
Focie osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
„Zwardonia. 
Pociąg mięszany: o godz 11 min. 13 wieczór do Stryja, 
Lwowa, Nowego Sącza. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Że Lwowa odchodzą: 


podług zegara lwowskiego: 


Do Krakowa . *10.4 + 2.25 — 4.50 
Do Podwołoczysk 10.2 14.8] — 12.35 
„ (z Podzamcza) || 10.56 — |]|*60%) 215 
Do Czerniowiec . — — |* 6.20| 12.20 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
t Krzyżykiem pociągi kurjerskie. 
W obwódkach czarnych ff są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


mm wz 


~ -——" |_| 


Z Krakowa odchodzą: 


-.- 


Do Lwowa PFFELTZĄ 612 17.59, 10.46 

Do Wiednia . 5.40] *6.55, —— 930) 8— 

Do Prus WNLS4Ą, *655| ——, 7.55) 9.30) 
Do Krakowa przychodzą : 

Ze Lwowa Ji G48 = SR 

Z Wiednia 

Z Warszawy . 

Z Prus. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 3. Sierpnia 1885. 
godzina 1. minut 40. popołudniu. 


Alpiny 37, = Węg. akcje kr. 287.— 
Auglo-Anatr. 98.25 Unionsbank 79.— 
Kolej Kar. Lud. 243.25 Nordbahn 236.— 
i Kolej Połnd. 132.76 Kolej Alföld 184.50 
Kolej p. Elżb. 296.75 Kolej Iw-czern. 227.25 
Wag. Nordostb. 176.26 Wied. Comman. 123.25 
Węg. obl. p. zł. 109.25 Elbetal. 163.75 
Węg. cis. losy r. 120.— Land. Bank 98.10 
Zł. ren. węg. 4'/, 98.85 Bankverein. 101.25 
Ros. rubel pap. 1.28.*/, Losy węgier. 119.25 
Galic. indemn. 102.50 Kredytowe Z= 
Usposobienie ospałe. 
Wiedeń, dnia 3. sierpuia 1885. 
godziną 10 min. 25 przed południem 

Akcje kredyt, 282.— Anglo-austr. 19.50 
Kolej Kar. Lud. 244. — Kolej połudn. 134.75 
Unionbank 49.50 Napoleondor 9.50 


Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienie: ciche 
Berlim, dnia 1. sierpnia 1885 


godzina 4 miunt 35 po południa 
Rossyjsk. bankn. 201.60 Akcje kredyt. 461.— 


Lombardy 219.— Galicyjskie 93.20 
Poż. wschod. 60.10 Austr. banx. 163.00 
Lwów, z Izby handlowej d. 3, sierpnia 1886 
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego - płacą żądają 


bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł m. k. 243 — 246 — 
«a lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a, 226 50 229 50 
Banku bypot. galic. 200 zł. w.a. 274 50 278 50 
„ kred. galic. 200zł. w.a. 225 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 85 100 35 
LJ n » LJ n 90 75 92 a 
5 ai oona O 99 35 100 35 
” ść Ua = „ 88 30 89 30 
Banku krajowego 4'/,%, w. a. 91 60 92 50 
Banku hyp. galic. 6 , p 101 36 102 86 


A p 96 60 97 60 
w „n  Śwyl.z 10”, prm 98 60 99 60 


3. Listy dłużne za 100 złr. 
G. Z. kr. wł.(d.6'/) 37 w likw. 57 — 
n 5h L'h» 57 — 
4. Obligi za 100 złr. 


Indemaizacyjne galic. 5 pre. m. k. 101 76 102 75 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 102 76 104 — 


59 — 
59 — 


Pożyczka „ „ 1883 4%,7/, „ 90 75 91 75 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . 17 — 19 
n Stanisławowa ; 23 560 25 60 
6. Monety. 
Dakat holenderski —. wę 5.82 5.92 
Dukat cesarski . , 5.87 5.97 
Napoleondor : ; 9.86 9.96 
Półimperjał rosyjski . 5 10.15 10.25 
Rubel rosyjski srebrny 154 164 
. y papierowy 1.22%, 1.24", 
100 marek niemieckich 61.15 61.80 
Srebro . + " s —— —— 
Kupony w srebrze . r —— —— 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesłane.) 
Licytacja 
na konie czystej krwi arabskiej, 


w dobrach Trojanów. JW. hrabiny Działyńskiej, 
gub. Wołyńska pod Berdyczowem. 

Dnia 1527 wrzesnia 1855 r. odbedzie sie 
Licytacja koni czystej krwi arabakiej. 
rozpłodowych, powozowych, wierzchowych, znanej stadniny 
hr. Działyńskich, założonej w 1717 roku. 

Koni wystawionych na sprzedaż sztuk 51, z ktorych 
matek 23. 

Licytacja odbędzie się w Trojanowie. prowa- 
dzoną będzie przez dyrektora. Tattersalu warszawskiego 
Konie oglądać można w przeddzień licytacji, stacja kolei 
Berdyczów, wiorst 20 od Trojanowa, 3034 1—6 


płacą | żądają płacą | żądają płacą ] żądają 
zir. w. 5. złr. w. a. Ar. w. 8. 
Wiedeń, dnia 1. sierpnia. Prioritety kolejowe. Akcje kolejowe. > 
5%, Albrechta 300 sèr. . 100 — | 100 25 | klbrechta bez ,. . . . . 200 an | 7 7 T ; 
. trznych » AJfóld-Fiume 200 złr. . . . . | 10020 | 100 60 | 50%, Ałfóld-Fiame . . . . 200 „ | 184 75 | 186 25 © 
Kurs papierów publicznyc . trk ee KU +07 ar. 10 EA 100 50 Bojo Donsu-Damńs.-Ges. . . 525 7 i = ws FA 
onau- Dampfs. 5 „agd = lo Elżbiety . « « « 210 mi 
; Eldbiety za 200 mrk. opod.. . . . | 114 76 | 115 26 | 50/, Lin-Budweia . . . . 200 * | ——| —— ' 
Powszechny dług państwa. „ sa 200 mrk. nłeopod.. . . | 12160 | 122 50 | boj Salzburg-Tyrol. . . : 20 © | EE —— 
6%, Renta papierowa . . po 100 złr. 82 85 | 83 — | 4al Ferdyn. Nordb. m k. . . . 106 25 | 107 -- | 5°% Werdynanda-Nordbahn . 1050 a 2367 2372 
Bej, srebrna . . . po 100 złr. | 33 50| 83 65 | 5%, „  mor.-szlązk. linia 1871/2 | 107 50 | 108 — | 50/, Franciszka-Józefa . 2060 „ | 211 20 | 211 60 | 
=°. 4, s r. 1854 po 250 złr. w. a | 128 25 | 129 25 | 5% „ poż. 1876 r. 100 złr. . | 105 25 | 106 25 | 5°% Gal. Karola Ludwika . 210 „ | 243 50 | 243 75 „i 
BE eh, „ 1860 „ 500 , 139 25 | 139 75 | 414%/, Frane. Józefa Em. 1884 . . 93 — | 93 50 | 4%, Koszycko-Oderbergska . 200 „ | 150 25 | 1b0 75 
$s 50h n 1860 e — 141 — | 142 — | 4%, Gal.-Kar.-Ludw. iy g 300 złr. a 70 by b 5o/, Liwowsko-Czern.-Jasska . 200 ,, 3 sA a y 
MZ 59 1 100 a 16: 75 | 168 25 -= arosław 300 zł — 5% Nordwest austr. . . . 200 * 8 2: 
4, RN renta zlola po 100 zr | — — | — — | 5% Kossyoko-oderb 200 złr. . . 100 70 | 101 10 | 57,  „  Elbethal Lit B. 200 „ | 164 50 | 165 25 99 
Baani o » papier. „ 100, 92 40 | 92 5 | 4°% Lwów-Czern. em 1884 (100), p.) 82 50 | 82 75 | 5°% Rudolfa . . . . . . 200 „ | 185 75 | 186 25 
N AA ; » za ce n 1884 (wolne od p.) 91 — | 91 30 | 5%, Siedmiogrodzka I. . . 200 „ | 184 = 184 50 
Obligacje indemnizacyjne. 50/, Nordwestb. austr. . . . 200 złr. | 103 90 | 104 10 | 5°%/, Staais-Eisenbahu-Gesels, 200 „ | 297 25 | 297 50 
: a : 4 akg w lit. B. 200 „ | 102 90 | 103 10 | 5%, Sitbahn (Lombardy) . 200 „ | 133 5 | 134 wykonuje 
ie Balicyjakie © po 100 ałr. m. k | 102 40 | 102 90 | 6% Nordwestb. austr. em. 1874 200 m | 128 50 — | 5% Theisbahn (Cisańska) . 200 „ | 251 60 | 252 50 
OAK ii luj E OOBE FA n DAG Zn KIE IEŻ . » c 
$ r 3 A; o zkie, 4142 © 35 ord-Ost . . . , "za r 
a pęki pabliome JANE. ee O. |= | wszelkieoo rodzaju druki 
p 3%, Südbahn (Lombardy) . 500 fr. 153 — | 153 50 
KA pęt Kr Piny 21870 > s» ma ap se Thdsbaha gen, „7.5 1zQ9 złe. | 128 50 | 128 80 Losy, i 9 
aleas » — 50 i i s pingu 10 . | 109 — y ; : 
Losy prem. poż. m. Wiednia . ed » {123 25 | 123 50 50 Te. pal. Darien A nr 159 76 | 100 -- ooodj „(= Sted ika; p ; wi i ianowici 
À aE a "4 mianowicie : 
Listy zastawne. Sh n no, 7n» I em. 200 złr | 99 50 | 100 — | 40, Tow. żeg. na Dunaju 100 złr m.k, | 113 50 | 114 50 | 
AU, Bodnacr, all Goteałoł pe100u2. | 124 60 |15— 5 9 rE © 200ału (30-50 | 18126 Zeglerieh po IO Bik | ©. | A dm | deiela, -— sprawozdania, — wykazy, — tabele, — rejestra 
Li A » „Pap. „ 100 złr. | 100-— | 100 50 5e n Westbahn . . 200 złr. | 100 — | 100 50 | Krakowskie po 20 złr. a. w. . . . 17 75 | 18 25 U 7 j , y 
ka b Baniy by! galicyj, | z 100 alr. 31 15 8 wd o n Em. 1874 . . 200 złr. | 99 25 | 99 75 Lublońskie PMR „09 20 ar jeta a 7 r g jakoteż druki potrzebne dla 
Gw w. mo. 36lat | 99 75 | 100 — Akcje bankowe. TA r a | Ś. |-16 |-u0.25 | T . . . ; 
BI n 5 „ reb. 36 lat | — — | — — | Anglo-anstrjackiego Banku . 120 złr. | 98 By | 100 Qzerw. krzyża austrj. po 10 złr.. . 14 65 | 14 90 wydziałów powiatowych, urzę dó w gminn ych, towarzystw 
e 1 p redit-Anstalt dla hand. i prz. — 0 Wa ees — j; i 
Pe n on pap nowe 4l lat | 8850 | 89 — poj, pank węgierski . . . 200 288 a5 | 288 15 Salma po 40 ałr. m ko; |. | 6428] 54 76 zaliczkowych i t. d. 
6%, „ Bank hipot. lwowski. . . 101 — ; 101 50 | Depositen-Bauk . . . . 200 193 — | 193 25 | Jalzburskie prem. po 20 zdr. m. k. , 23 — | 23 50 ' 
Bo)? "NP łą w  - prem. | 98 75 | 99 25 | Escom.-Gesellschaft niś.-austr. 500 „ | 591 — | 597 — | m. Genois po 40 rte. A ke 48 75 | 49 25 Zakład ten wykonuje wszelkie w zakres typograficzn ;hodzące ` 
+ + „s ea 40 lai | 9650 | 9750) Lónderbank . . . . . . 100, | 9860 | 98 90] Stanisławowskie po 20 złe m E  . | 24— | 2475 a | UK, Pra RZY 
? L I p „sel A A P é . . . . . . . o 3 . 
Eh, Beak luke wegga. aa) we | 108 z |103 30 | Austr wag, Banka... - 600, 867 | Sty m | fak Tryemeńskie po 100 mr mk. j 13 50 | 163 0 zamówienia jak najakuratniej, w terminie oznaczonym, i po cenach jak 
wj  ©€ Bank Bipot. prom . . |10150 | 100 75 | Verkehrsbenk ogólny . . . 140 | 14550 | 146 — | Waldetojna po 20 złe mik. A. . | 20°50 | 2850 k ajprzystępniejszych 
6, Obliz. kom. Beaku krajow. I. em. 97 — | 98 — | Wiedeński Bankversin . . 100 .. 101 50 | 102 — | Windischgratza po 20 złr m. k . | 3825| 38 75 j 
A W i s. ! "a 
dei: "utokchasia su Dla audzizów! M a 5 Wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń w Wiedniu 
czniejszej gotówki pupilarnej, ° Pierwszy St. m a r ki e W l H 2 Bióro: I, Himmelpfortgasse, 1. 6, w własnym domu. 


pragnie opieka dabyć eden J 
eden lub dwóch studentów 
wi fazy majątek ziemski, lub po bardzo umiarkowanej cenie moga 


kak forty przyjmuje bezinie-|| 7085 w przyzwoitym domu po- 
resownie Why J. Rybakowski a ATE z wiktem lub +» 

A wiktu, Bliższa wiadomość przy ulicy 
ul. Kalecza I. IS we Lwowie. Krakowskiej 1. 20. EL. pie- 


T żon, atal foiocpkografczny 
Dla PT. literatów. zania: i fotodrakarski 


Pełno wpłacony kapitał akcyjny 
cztery miliony złr. w. a. 


Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom oxznio- 
wym, gradowysu, jakoteż przeciw szkodom wynikłym podezas tran- 
sporta, pod najprzystępniejszemi warunkami. 

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac Ma- 
rjacki, 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji. 


we Lwowie, w Rynku, 1. 42 
poleca 
przez SUEZ sprowadzan 
przewyborne w smaku i zapachu 


erbatyv 


t i r; 3 U y T . e z . w > . . . e 
Pa P T A Wieś Makowiska | x chińskie, Wiedeński Zakład ubezoieczeń na życie i rent w Wiedniu 
Augsburskiej,* opisujący owe przykre |w powiecie Jasielskim 2 mil od stacji ko-' E T k y å TTM ióro: I, Himmelpforigasse, l. 6. 
zdarzenia w r. 1846, są do zbycia. let Flat rsalnej Jasło i Krosno, przy NZOMIOS Ieg o mianowicie: Pół kilo Pełno wpłacony kapitał akcyjny 
Bliższa miadomość w Admini- |drodze powiatowej a niedaleko od szosy 


Nr. 0. „AS8AM-PECCO- MANDA- 
, najprzedniejsza mie- 
szanka aromatyczna, siłcie 
naciągająca : m. 5— 


z a ML 
jeden milion złr. w. a, 
Zakład przyjmuje ubezpieczenia: a] na wypadek smierci, b] na prze- 
życie, c] na posag, d} na pobór renty — jakoteż e] na ubezpieczenie kā- 
pitału z zapewnionym 40%, udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 


stracji „Gazety Narodowej.“ 
Skład fortepianów 


erarjalnej położona, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Ogółem jest 560 morgów, mię- 
dzy tem ornego 379 m., ogrodu 7 m., łąk 
i k. szkoła muzycznaj40 m., a lasu 123 m., dom mieszkalny i 


we Lwowie, w Hotełu Europejskim 


poleca się pp. artystom, nakładcom przemysłowym i 
kupcom do wykonywania płyt fotocynkograficznych do 


i budynki gospodarcze murowane w dobrym >, „TASZU* Perła Chin, żół- irzec i -sk i i ieczeni iacyjne na przeżycie z 
L. Ma rka stanie, jest propinacja, a na rzeczce Iwla pism ilustrowanych, inseratów, cenników itp. Fotodruki A pozy, ae zyka » 4.40 A E a paa + 854, aa E złu, P Ę najniže 
przeniesione zostały do kamienicy IRy-|7 prawem jaru, był do niedawna młyn i zaś wykonują się w najmniejszej ilośc 1009 sztuk we y pia okaisfcwa aromi - szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami. 2598 3—24 


nek pod l. 9 na I. piętro (daw-|fartak. + b ves 
nej caaydónajł e h a aa 5 Zgłosić się bezpośrednio do właści- 
ne nauki gry na fortepianie w 3 oddzia-|ciela dóbr Zarszyna pana „Kaźmierza Wi- 
łach i spiewu rozpoczynają się z dniem|Ktora, poezia i stacja kolejowa Zarszyu. 

1. września. 3049 1—300 13052 1—8 


- Dla rodziców. Oliwa MASZYNOWĄ 


a 3. NANDŻYY czarna. Pierwszy ` 
s zb ór wioseuny a 
4 SOUCHONG czarna bardzo 
= dobra z przyj. zapachem „ 
5. CONGO famil. dobra z ozy- 
stym smakiem , 
» 6. PROSZEK herbaciany » 


Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie Wie- 


wszystkich formatach. deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowineji. 


Wsze'kicli objaśnień co do ceny lub wykonania u- 
dziela ustnie lub pisemnie. 


Zakład fotocynkograficzny E. Trzemeskiego 


OQ©dczyty i ćwiczenia 


k Pans 1. WYSIEWKI jl h r . 
W doma szlacheckim znajdą ro- we Lwowie, Hotel Europejski. 3055 1—3 ZANE s wej e z nauk rolniezo-gospodarskich 
nN z s 8 A dla lok bil, mł z >. oleca również doborowe i najlep á 5 5 
dzieielską opiekę, i, pomieszkanie 7| yeh, tartaków, młynów paro- rodzaje na król. uniwersytecie w Wrocławiu, 


wiktem, jeden lub dwóch studentów 


wych i wodnych, 


k p które rozsełA franco 
a ww J pocztą 


a panianik agaroza itunak do|i w ogóle do każdego innego użytku w adu aż T w simowym semestrze 1885|86, 
szkół. Na żądanie w domu język fran- gospodariiue: D H in À iii i kach 5-kilowych, po: Rozpoczęcie dnia 16. października 1885. 
cuski i fortepian. Łaskawe zgłosze- 8 m a r © w ì d 4 0 L dl dNRA 33 MI IM Wprost Z Ameryki (Ria Ot oani E ea „ka HL nid gotowościa na koma datyosąqaa tysh nank bliższych 
nia S. H. nl. Gołuchowskiego l. 6. do osi żelaznych, 4» najlepiej utwierdzony środek leczniczy pełuduiowej sprowadzona Santo» żółta, czysto zdro ziarna , objaśnień szczegółnie przez bezpłatne przesłanie nietylko odpowiednio drukowane- 
w Stanisławowie. 3051 1-3 Siarczan miedzi (siny kamień), bez wstrzykiwania, przeciw 4 A Colomb. żółta, duże ziarna . . „ 7.20e0 wyciągu z nowo wydanego sprawozdania o odezytach na uniwersytecie, lecz 
„|tak hurtownie, jakoteż i częściowo, polecajfjrzeczączce u mężczyzu i dr. W J D0 JĄ l d 4 d W Rio zielone a la Syrjus . . . „ 1.20liakże małej broszury, która określa główniejsze stosunki nauk rolniczo-gospodar- 
F l; ki e © po najtańszych cenach Hartmai'na Auxilium przeciw upła- Domingo blada, dobra w smaku skich na król. uniwersytecie. 
eslaWwSKkIe Winogrona Skład fabryczny farb, lakierów, po- || wom u kob.et, (czyto świeżo po- poleca Portorico zielona woale dobra Wrocław w lipen 1885. 
kuracyjne kostów, chemikalii, kiszek gamowych | stałe lub przedawaione), jest wraz z Sirius z Vba portowa . Dr. Walter Funke, 


wysyłają franco w 5 kil. koszach poczto-|] artykułów browarniczych , — oraz § pouczającą broszurą i kartą do konsul- 


wych pod gwarancją za wagę, za nade- tacji, uprawnia:ącą, za 2 zł. 80 et, do 
słaniem lub pobraniem kwoty 2 zł. 60 et. handel materjałów nabycia we wszystkich aptekach i w 


Kóberi & Pientok + - iównym składzie wysyłko w W. 
we Wiedniu, Ahernin 33. Hübner 1 Hanke Twexdego aiy Stadt, Kohl- 


zwycz. profesor, dyrektor zakładu rolniczo- 
gospodarskiego na uniwersytecie. 


n 

Laġūayra zielona dobra i arom. p 

(Artur Kościcki) Kuba ciemno zielona mocno arom, „ 
Skład Kawy we Lwowie, Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 
Chorążczymna, nr. l 3 

n 


» s grubsza szlac. 


na dole. aoe 1% » » najgrubsza 
SEM [a Lwowie, Rynek, liczba 38. | markt, -1, we Wiednia. gap Tylko Kosztuje w Er Sisu Jawa tima atomatyosna anba 
2963 3—? || marka ochronną i kartą opatrzone auw- {Ñ 1 kilo mir. 1.40, 1.50 1 160, Și ka zrabuka silna aromatyczna ; 


na prowincję Perłowa Ceylon szlach. w smaku „ 10, 


4'/, kilo złr. © RO, 7.70 i 8.20 Memado brunatna najszlach. „ 1080 Nauka kroju damskiego 


franoo. tw a sposobem 
Co miesiąca świeży transport: St. Jago di uba ziel najszl. „ 10.8) ułatwionym SP 


JĄ ziliam skutxuje i jest prawdziwe. 
Pan dr. Hartmann znany od wielu 
lat jako najlepswy specjalista, zamia- 


aowany zostaż dypiomem £ r. 1370 ` fraucuski z najsławniej ; i 
Nagrodzona srebrnemi medalami zasługi. ozłonkiom wied: fakultetu medycznego Koniak ‘iyen domom po ni według najnowszego systemu paryskiego. 
s ZEE ZZOZ O_O "| 1 ordynuje w swym e p H r 3, 3.50, 4, do 5.50 flaszka. Cały kure trwa 1 = rear Bo Zz: 
A m niedzielę i święta o o p t Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru 
SCHUBUTHA MASA godziny wek Rona | aedowych alani Winogrona i inne WE lea "rysunkowego osry contymetrowej. e 
E wrzodowych, skórnych i płciowych nĄ świeże, w najlepszym gatunku słodkie wi- Różne owoce eA Sol Każda uczennica wykończa jedną suknię kompletnie i 


kobiet i przeciw osłabieniom według 
swej doświadczonej metody bez skut- 


do zmpuszczania podłogi ków złych, nie przeszkadzającą w z8- 


w 5 kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój DOE a się BEL Ą 


kosztuje I ztr. Honorarjum mierne. Także listownie. 


Do nabycia w handlach: we Wiedniu w Pradze i Bernie; WERS See”, poupenn, 
we Lwowie: Narodna Torhowla, St Markiewicz; w Krakowie; J. F. Fischer, Skład we LWOWIE: w aptece 
M, Jawornieki, Fr. Lenert, K. Okoń, A. Suski ; w Brzo:0sie: A. Marinio- P. Mikolascha, Fr. Jamrogiewicza apt. 
wa i Spl; w Bochni: J. Michnik; w Brzesku: J. M Cellnk; w Brodach: w Tarnopolu. 

w. Adamowicz; w Brześanach: E. Moerl; w Czerniowcach: J. Schnirch; jlowane zanieczyszczeniem i zepsuciem 
w Cz rtkowie: M. Brenho z; w Jaśle: G. Steinhaus i Syn. M. Weisenfeld; krwi. Wrzody, grnezoły, reumatyzm, rany 
w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kał szu: J. Korytowski; w Nowym Sączu: L, 850 i wrzody w ustach i w gardle uabrzmie- 
K. Millner, F. Garan; w Pbwita: M. Krug, E. Machalski; w Frzewor : i nia, narośle na kości, strum, niemoc i 
sku: S. Rejmański; w Podwołoczyskach : G. Morawetz; w Rseszowie; Schai- drugorzędne i trzeciorzędne peryody sy- 
ter i Sp, E. Neugobauw.; w Rohutynie: F. Marx; w Sanoku: R. Barth; J. | ||filisu nabytego lub dziedzicznego 

Rynczarski; w Stanistawowie: W. Waldek, Ch. Meisela, T Szawiński; w | W NZCZER e, Leczenie niezawodne i radykalne chó- 
Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. Grot; w Serecie:, J. Dempnisk. Wg) rob najbardziej zastarzałych i najupor- 
w Tarnowśc: P. Leszczyński, Mółdner i Sp.; w Tarnopol > PEPE 2 czywszych nieustępujących przed śnią 
Zaleszczykach : L. Sohiler i Byn, H. Sanocki. Rada szpitalna w Brodach ogła- metodą lekarską, łeczą się przez użycie. 


Uwaga. W ostatnich czasach namnolyło się mnóstwo licznych aannam ofesfowo tdiitowanie | | | | Zarząd 
naśladownictw naszej masy do podłogi, k'óre są w cenie wprawdzie 'w celu A SZ pore s ; bi a BISCUITS DU: DF OLLIVIER, ' 1 
niższej, lecz też i zupał je nie do użycia; prze trzegamy więc przed za- ypu częnia w prze Się 10T | Jedyne po'wierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu zakad wodoleczniczoro 
kupnem takowej. 2872 2—? stwo budowy gmachu na umleszcze- Jedyne upoważnione przez rząd francuski. = 

w Zawałowie 


r = = Jedyne, jakich używają w szpitałach Paryzkich, 
nie szpitala powszechnego w Bro 24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 


nogroną kuracyjne 5 kil. kosz po 


2 zł. 25 et. poleca z opłaconem porto za 2860 2—? 


dwa staniki. jeden zmniejszony, drugi powiększony. 
ały kurs kosztuje 1 i 


R. 
PO | J. Fels T aa a EW" Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 
«w. e w ryescie. 


ME MARIE 


nczennica Wortha, 


PRAWDZIWE 2892 nl. Sykstuska 1. 14. I. piętro. 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
najłepsue ze Środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skroft- 
licznysh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi, 1931 5—? 

Skład główny w Paryżu u p. Arthand 
Moulin, aptekarza 80, mlica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 


CHOROBY ZARAZLIWE 


Niedawne lub zadawnione, skrofuły, 
choroby skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, 
trąd) i inne cierpienia naskórne, spowo- 


EEEE - 3. mammaae (BR wina... iz" AURIE ER (RAR 
I 
| 


PGCOGECOGG-OGĄ 


SKLEPY WŁASNE 3 FILJA 
O E s dll (WIG W KRAKOWIE 

i ULICA HALICKA = 
RÓG WAŁOWEJ. . 20. 


Fabryka we LWOWIE ulica Kopernika l. 3. 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 
FILJĘ w RYNKU |. 1- 


=-- Nigretina. 


dach. r ý AE): , dk - 
p . Jap b, Lekarstwo to, bardzo przyjemne w|!zawiadamia, że z dniem fÍ. sier- Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
©©€©€©>© z TY PR Poole Z nało be ano 0 pnia ustanowiono tańszy sezon. kolor czarny lub ciemny; jest BRA nieszkodliwy i w zastosowaniu 
<3€9<€3-€3-€> €9 . „||najznak y ;karzy, | - f F $ Ą 4 À 
R A (godzina ka E i AE ną znany dotąd, sródek prze-||Należytość całkowita za miesz- bardzo prosty wt w złr 1 
Cena fiskalna kosztorysowa wy- ah na ooj w całym kanie, wikt i leczenie miesięcz- KS Środki do wywab a A p am: E 
: z świecie, jakie otrzymało wyżej wymie-|| , WZ» potu, tłaszożu, piwa. mlako aAA 
B 2 w eC È «a 4 amn g m e To nosi 22.390 złr. 34 ct, a. W., OdJ|nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo-f'nie 60 zir. 3044 2—6 pa R, alina, 3. plamy tłuste, Poia i aowe 


której 19 pre. wadjum złożyć należy||dzi jezo olbrzymiej skuteczności. : 
w gotówce lub papierach wartościo- y | oddobrogzynaim gripem tycz poka 
F optów apetyt powraca, funkcye żywotne 
yn AA aa E- 6 wracają do normalnego stanu, a po kilku 
czem panów przedsiębiorców | | tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, 

z tem zawiadamia się, że plany 1||że wszystkie przypadłości chorobliwe w Czernichowie 

wymiary budowlane, jakoteż warunki pan: WASZA, OE rok szkolny rozpoczyna się z 

H d opane przeź zeps niecz 2 o. . 
© bare yada pewno 2 | ona, A 1 wrzenia r. b Eezamina 
J p , wstępne odbywać się będą w d. 


odzinach urzedowych Skład główny : 62, rue de Rivoll, w Paryżu. 
8 A» Dostać można we Lwowie w aptece p.| 31, sierpnia od godz. 8. rano. 


ET 26 i 30 ct. — Btilina, wywabia plamy z farb od podłogi, fakon 25 ct. 

Fawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 et. 

OksalinR, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. Bra- 

zylina , materje czarne wypłowiałe i poplamione prane w Brazylinie 

odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct. — Quiiaju do prania 

wełnianych i jedwabnych materyj pakiecik 6 ct. ydio żółciowe 
do wywabiania plam zasiarzałych, sztnka 25 et. 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 


hnące do obuwia, daje piękny połysk, miękozy skórę i chroni od pę- 
pachnące do o UW kania, pudełko po 10, 20, 30 1 0 ot. 


we LWOWIE, ul. Halicka, I. 16. 
polecają: 


Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.20, 1.50 
1.80, 2, 2.50, 2.80 I 3: kolorowe „Oxford* po NA "A i 280: RE 
kolorowe zł. 1.20, białe 2 zł. obszywane hueulskie zł. 2.50. : 

Koszule dla chłopców białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po złr 150. z kołnierzykiem wykład. i bez kołnierza, 

Kalesony z „Calico“ domowej roboty po złr. 1.20, 140 i 1.60. 

Kołnierzyki sztuka po 20, 23 i 25 et. A) 

Manszety para 35 i 40 ct, w tuzinie taniej. 


W krajowej śred. 


szkole rolniczej 


y 


0) e <a, jed = * H Nah- 
(a 047 muwi, 2 Brody y AN pit TIR atit aheri AE Dyrekeja szkoły. Smarowidło litewskie 
Skarpetki białe i kolorowe para od 15 ct, w tuzinie tania do zł. 1,50, 30641 S T F | kiego, Redyka i Wiszniewskiego. 3046 1—3 do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni je, nieprzemakalną i trwałą, pu- 
Chustki na szyję jedwabne i wełniane od ot. 95 do zte. 7.59. i = = > A ełko po 50 et. i 1 złr. 
Krawatki w największym wyborze SZELKI, SPINKI, SZCZOTKI, Uwiadomienie, 


Rękawiczki wszelkiego rodzaju wyrobu własnego, PULARESY, TY- kkk KRK KK ia Da a Aa lol kat. ła łałala A Niniejszem mam załze: yt ogłosić Sza- 


i STOWE itp. nownej Publiczności, — że rozpocząłem 
€ lindry E (ehäpout elaguon) R zł. 5.50, atłasowe zł. 9. Dr. ADAMA MAJEWSKIEGO 2%! 10—75$ handel komisyjny bydłem ro- 


awełniane, weł i 5 iqi atem i nierogatem, a zarazem 
Samdi eat S o DE Makd, wolalzcy wo Luovi, (W KAM) Eee Ee arian 


5 "e i jedwabne. iq t nocogi 
ZA e 2 sg a GEE go Fonimpara a a my w Grossmarkthalie dla rozmaitego 
tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- z mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez- 


ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pleśnieje, nie osadza Się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, faszeczka po et. 10, 15, 20, 30 i 50. 
Atrament niebieski, fioletowy, ; zielony i set at, 
et. 


flaszka 10 i 15 Ž 


FARBY DO STEMPLI 
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fiaszeczka po 15 et. 


Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flasż. 30 ot. 


i 
Czapki do podróż i i fr. 1.80. 
y, czapki ranne, fezy tureckie po złr. 1.00. 
Parasole bawełniane, wełniane 1 jedwabne od złr. 1.20 do 10. rei biefikuk dkiadkolejś had 
Rałodao gumewe w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28. Wah proue: w a RAA 
BLOSZE męzkie wyższe para 4 złr. niższe 3 złr., — damskie wyższe uskucecznione. — U J 
Pe A ie niższe złr. 2,80 i 2.50. 
rfamy, woda kelońska, puder itp. 
Kufry, torby, ómaczki, manierki oraz wszelkie artykuły 


Publiczności prosi 2935 7—? 


Stanisław Dziurzyński, 


[ ž Mg Powyższe wyroby za cenne i doskonałe własno- 
do: podróży. do b 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. z Adres: dla żywegc bydła jest: St. Dz.Ągj gej zostały wyszczególnione 6 medalami zaslugi. "434 


St. Marx. 
QGL 6380 NAA NW ANNĄ NANNAN N Y KK BGC7€P€HC)+2000€ 


A „ mięsa jest: St. Dz., Wien, 
Wyd: ca i odpowiedzialny - redaktor Platoa Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej“. 


Grosumarkthalle. 


